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zatargu z Polska?
Nin. Beck przerwał urlop na skutek naprężonej sytuacji

Sytuacją wytworzona przez 
krwawą prowokację lilewską 
na pograniczu Polski pod Mar 
cinkańcami, staje się coraz bar 
dziej poważna,

W  związku z tą sytuacją min, 
Beck przerwa! urlop, który 
spędza! we Włoszech i wraca 
do* kraju.

Jeszcze w tey chwili nie wia­
domo, jakie kroki w  odpowie­
dzi na prowokację litewską p o ­
dejmie nasz Rząd/ Zostały jed­
nak one zapowiedziane w ofi- 
cjabiym komunikaęie. Należy 

tczaó. że w najbliższych

ła jąc.

tanie Litwy w jakiś poważny 
zatarg z Polską i przede wszy­
stkim co na tym zyska Litwa?

Litwa w poważniejszym za- 
targu z Polską najbardziej ucier 
pi i niepodległość jej musiałaby 
być wielce zagrożona.**

RYGA. W  tutejszych kolach 
politycznych stwierdzają, źe w 
ciągu ostatnich dwóch lat ze 
stróny łotewskiej niejednokrot­
nie zwracano uwagę miarodaj­

nych czynników litewskich z 
prezydentem Smetoną na czele 
na niebezpieczeństwo, jakie 
kryje w sobie dla Litwy fakt 
nieuregulowania stosunków z 
Polską.

Koła te podkreślają, źe Ło­
twa jest w sposób istotny za­
interesowana w rzeczywistej 
konsolidacji stosunków nad Bał 
tykiem, co — jak tu zaznacza­
li —* jest niemożliwe bez u-

przedniej normalizacji 
ków

stotua-
polsko-litewskich.

Incydent na granicy polsko- 
litewskiej wywołał tu bardzo 
głębokie wrażenie.

TALLIN. Ostatnie wydarze­
nia na granicy polsko-litew­
skiej ogólnie przypisywane są 
w Estonii niezdrowej atmosfe­
rze, będącej wynikiem uparte­
go negatywnego stanowiska 
Utwy wobec Polski.

14 arwyraz
Wyrażane są obai 

Utyka Kowna jest nad 
niebezpieczna.

W Tallinie przypominają, te  
najwybitniejsze osobistości po­
lityczne Estonii niedwuznacz­
nie ostrzegały Litwę przed kóp 
tynuowaniem takiej mcoblłeeal 
nej gry, szkodliwej —*#o eą 
przede wszystkim Estóuii cho 
dzi — dla interesów wszysl* 
kich państw bałtyckich.

Jak donoszą z pogranicza, we 
wszystkimi garnizonach wojsko 
r̂ych na Litwie ogłoszono ostre 

pogotowie. Gamzony nadgra­
niczne zostały wzmochiońę po­
siłkami wojskowymi z Kowna.

£  poniższych depesz Wynika, 
żs rówńież najbliżsi sasiedzi li­
tewscy z niepokojem , śledzą 
rozwój wydarzeń. Wyraźnie 
wskazuje się na Kowno, które­
go nieobliczalna polityka pro­
wadzi do nieszczęścia.

Aktualne więc jest pytanie: 
Dokąd zmierza Litwa? Częścio 
wo daje odpowiedź prasa ko­
wieńska. która twierdzi, źe 
^wiązek Sowiecki jest obecnie 
jedynym prawdziwym i pew­
nym sprzymierzeńcem Litwy."

Z innych doniesień-prasy li­
tewskiej wynika, że w razie 
zatarga zbrojnego Litwa liczy 
na Sowiety, bo one uznały pra­
we Litwy do Wilna i obiecały 
pomoc w sprawie wileńskiej.

Słusznie więc zauważa „J£u- 
m r Poranny": „Zachodzi tylko 
uzasadnione pytanie co może 
zyskać Rosja sowiecka ną wplą

w odpowiedz! na zabór Austrii przez Rzeszę
LONDYN. W  wypełnionej po członkami Ligi Narodów i oba zwłaszcza gdy chodzi o wypad- na tych wszystkich, którzy
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Chamberlain złożył wczoraj 
oświadczenie w związku z wy­
darzeniami w Austrii.

Premier w stanowczy sposób 
przeciwstawił się twierdzeniu 
rządu niemieckiego, jakoby W. 
Brytania, nie posiadała prawa 
interesowania się zagadnieniem 
niepodległości Austrii.

w . Brytania i Austria są

te państwa były, podobnie jak 
Niemcy, sygnatariuszami trak­
tatów, które zapewniały, że nie 
podległość Austrii nie może być 
zniesiona bez zgody Rady Ligi 
Narodów.

Niezależnie od tego, rząd bry 
ty js k i— oświadczył Chamber­
lain —  jest i zewsze musi być 
zainteresowany w rozwoju wy­
darzeń w Europie środkowej,

ki podobne do tych, które wła­
śnie dopiero co miały miejsce.

Podkreślając, że w ciągu tych 
wydarzeń rząd brytyjski pozo­
stawał w najściślejszym kon­
takcie z rządem francuskim, 
Chamberlain oświadczył, że mc. 
tody zastosowane w toku tych 
wydarzeń zasługują na najbar­
dziej surowe potępienie i że 
spowodowały głęboki wstrząs

Kanclerz Hitler w Wiedniu
Jak to donieśliśmy we wczo 

rajsizym (numerze rotler przy­
jechał do Wiednia. Bliższe szcze 
góły przedstawiają się jak ni­
żej: .

WIEDEŃ. Od południa dnia 
wczorajszego po zamknięciu 
wszystkich sklepów, fabryk ą i 
zakładów Wiedeń zapełnił się 
gęstym mrowiem ludzkim, pły­
nącym zwartą masą w  kierun­

ku ulic, którymi miał przejeż­
dżać kanclerz Hitler.

Niezliczone autobusy z pro­
wincji wyrzucają nowe tłumy, 
które zagęszczają szpalery tłu­
mów, stojące na Mariahilfe- 
strasse i ringach. .

Przyjazd Hitlera zapowie­
dziano na gódz. 16-tą. W  mia­
rę zbliżania się tej godziny na­
pięcie tłumów wzrasta. Każdy

Pogrzeb strzeka K. 0. P . w MarcSłikańcach
We wsi Marcinkarice na 

pograniczu polsko-litewskim od. 
był się uroczysty pogrzeb ś.p. 
strzelca Korpusu Ochrony Po­
granicza Stanisława Serafima, 
który poległ śmiercią żołnierza, 
namordowany przez Litwinów.

W  pogrzebie wzięły iidział 
wielotysięczne tłumy okolicz­
nej ludności, liczne delegacje 
wojska, *$tra£y Leśnej, ■ Zw. 
Strzeleckiego, P.W. kolejowe­
go, nauczycielstwa i młodzieży 
szkolnej.

Kondukt pogrzebowy prowa­
dziło 7 księży. Na mogile zło­
żono 20 wieńców. Nad mogiłą

wojskowy ks. Lorenz, podkreś­
lając, że cąła Polska wstrząś­
nięta jest do głębi skrytobój­
czym mordem, dokonanym na 
bohaterskim żołnierzu polskim.

Ś. p. Stanisław Serafim —  
mówił ks. Lorenz —  to ofiarą 
zaślepienia i obłędnej nienawi­
ści, wpajanej od wielu lat przez 
władze litewskie w serca lud­
ności. Dziś cierpliwość nasza 
jest ną wyczerpaniu!

Następnie zabrał głos do­
wódca batalionu K.O.P., który 
w krótkich żołnierskich sło­
wach pożegnał poległego boha­
tera,

W  imieniu ludności cywilnej
ftiurwszy przem ów ił proboszcz i przem ów ił wójt -iminy Porze*

cze, Feliks Surowiec, oświad­
czając m. in.: „Dość mamy
krzewienia nienawiści przez 
Litwinów, niszczenia polskich 
napisów w kościołach i umie­
szczania godeł litewskich na 
krzyżach cmentarnych".

Następnie żegnał zmarłego 
dowódca kompanii, w której 
szeregach pełnił służbę ś. p. 
strzelec Stanisław Serafim, 
oświadczając, że morderstwo 
to zostanie na zawsze zapamię­
tane.

Po przemówieniach, wśród 
powszechnego głębokiego wzru 
szenia padły grudy ziemi na
trumnę w iernego strażnik?, gra­
nie R zeczypospolite ’

przejeżdżający wojskowy sa­
mochód wywołuje entuzjazm i 
burzę okrzyków.

Cała trasa obstawiona* jest 
niemiecką policją. Przejeżdża­
ją też liczne samochody z ki­
nooperatorami, filmującymi ca­
łą uroczystość.

W  bocznych równoległych 
ulicach stoją samochody z po­
gotowiem ratunkowym, które 
musiały nieść często pomoc 
mdlejącym z wyczerpania ko 
bietom.

W  oknach domów na ringach 
względnie nie wiele chorągwi. 
Tłumaczy się to tym, źe ozda­
bianie okien chorągwiami zo­
stało dozwolone tylko aryjczy- 
kom- -

O godz. 17 z daleka już sły­
chać gromkie okrzyki. Zwia­
stują one zbliżanie się Hitlera. 
Tłumy na ringach podchwytu­
ją te okrzyki.

Ukazują się auta pancerne, 
jadące jako straż przednia w 
orszaku Hitlera.

O gojz, 17.30 wjeżdża na 
ring kanclerz Hitler w otwar­

tym  samochodzie, w którym 
oprócz niego znajduje się kanę- 
c rz Seyss Inąuart.

{Dokończenie na sir. 6-ejj

interesowani są w zachowaniu 
pokoju europejskiego.

Chamberlain następnie podaj * 
do wiadomości Izby zapewnie* 
nia, udzielone ze strony rządu 
niemieckiego rządowi Czecho­
słowacji, oświadczając m. iu* 
że sztab niemiecki wydał rożr 
kaz wojskom, wkraczającym Jo 
Austrii, aby trzymały się o 15 
kim od granicy czeskiej.

W  zakończeniu premier Cham 
berlain wypowiedział następu­
jące słowa, posiadające wedłuj 
powszechnej opinii dóniosłfe 
znaczenie na najbliższą przy* 
szłość:

„Chwila obecna nic nadaje 
się dla pochopnych decyzyj lub 
dla nierozważnych słów. Musi­
my szybko przystąpić do roz­
patrzenia nowej sytuacji,  ̂jąka 
wynikła, ale zachowując chłod­
ny sąd.

Przekonany jestem, te uzy­
skamy należyte poparcie, do­
magając się, aby nikt nie uwa­
żał się za wyłączonego od tego 
rozszerzonego wysiłku narodo­
wego, do którego zostanie ewen 
tualnię powołany.

Postanowiliśmy przystąpić do 
zrewidowania naszego prpgya- 
mu zbrojeń i w odpowiedniej 
chwili ogłosimy dalsze kroki, 
jakie pod tym względem uwa­
żać będziemy za konieczne 
przedsięwziąć."

Dla wszystkich, którzy słu­
chali tych słów premiera b ry  
tyjskiego, jasnym było, że W. 
Biytania przystąpi obecnie do 
najwyższego wysiłku" zbrojeniom 
wego.

Słowa premiera o „rozsze­
rzonym wysiłku narodowym, 
cło którego wszyscy zostaną po*, 
wołani", komentowane są pow­
szechnie w Izbie Gmin, jako 
zapowiedź wprowadzenia w W. 
Brytanii w najbliższym czasie 
powszechnego obowiązku służ­
by obronne*



Ochrona Imienia M arsz. Piłsudskiego
uchwalona została przez Sejm |ednomyS9nie

Gwoździem wczorajszego ple 
narnego posiedzenia Sejmu by 
ło uchwalenie rządowego pro­
jektu ustawy o ochronie imienia 
Józefa Piłsudskiego, Pierwsze­
go Marszałka Polski.

Dó tego projektu ustawy za­
stosowano skrócone postępowa 
nie i bez odsyłania do komisji 
uchwalono od razu we wszyst­
kich czytaniach. Przebieg roz­
prawy pozwolił na podkreśle­
nie stosunku Izby do tej spra­
wy. Byliśmy świadkami ogól­
nej manifestacji.

Wicemarszałek Schaetze! o* 
iwiera posiedzenie i zawiada­
mia, że przystępuje do pierw­
szego punktu porządku dzien­
nego projektu ustawy o ochro­
nie imienia Józefa Piłsudskie­
go Pierwszego Marszałka Pol­
ski i w związku z tym udziela 
głosu premierowi gen. S kład- 
kowskiemu.

Przemówienie prem. 
SkładkowsYiego

Józef Piłsudski stworzył ©- 
kres bohaterski w życiu Naro­
du Polskiego, budząc nas ze 
stuletniego snu niewoli i rzuca 
jąc do walki o Niepodległość i 
Przyszłość Polski,

Życie Piłsudskiego —  to wal 
ka o potężną Polskę,

W  dniu śmierci Swej —  mo 
cą Idei i Czynu całego życia 
zwyciężył ideowych przeciwna 
ków i opanował serca Polaków 

Po wieki żyć będzie w nas 
Jego Duch i przechodzić z po­
kolenia w pokolenie, póki god 
ni będziemy imienia synów Pol 
ski.

Ale ż pokolenia w  pokolenie 
Polaków przekazać musimy nie 
tylko Pamięć i Kult, ,ale —  
Wielkość Dzieła Józefa Piłsud 
skiego.

Wszystkie złe moce, godzące 
w wielkość tego Dzieła —  po­
konamy.

Syk gadzin, które usiłują za­
truć życie Polski po śmierci 
Wodza, stłumić należy siłą, si­
łą zorganizowaną, siłą legalną 
(Oklaski).

Proszę Wysoką Izbę o  uchwa 
lenie wniesionej przez Rząd 
„Ustawy o Ochronie Imienia 
Józefa Piłsudskiego, Pierwsze­
go Marszałka Polski". (Huczne 
oklaski)

Nowa min. 
gen. Kasprzyckiego
Ustawa o ochronie Imienia 

Józefa Piłsudskiego, Pierwsze­
go Marszałka Polski jest dla 
interesów wojska 
specjalnej wagi.

Główną podstawą

polskiej armii obok zalet do­
wodzenia i wyszkolenia, musi 
być jej wysoka morale, jej wew 
nętrz-na spoistość. Braki matę* 
rialne jedynie tym da się wy­
pełnić.

Mogą nas niekiedy wyprze­
dzić w rozwoju techniki, w ilo­
ści, lecz w wartościach moral­
nych, wartościach ducha zdolni 
jesteśmy dotrzymać kroku naj­
lepszym x musimy go dotrzymać 
Celem realnym zupełnie, do 
którego dążyć szybko i nsflnic 
musimy —  jest zająć w tym za 
kresie czołowe miejsce, miej­
sce wśród pierwszych armii 
świata.

Że na to ważyć się możemy, 
jest dziełem Józefa Piłsudskie* 
go. Narodowi i wojsku na tej 
drodze wskazał on kierunek 
wysiłków, które prowadzą do 
zwycięstwa. Zwartość wew­
nętrzna, moc ducha, entuzjazm 
i wiara —  oto niezbędne wa­
runki.

Czyż nie utwierdzi nas w 
tym i dostrzegalny łatwo kie­
runek pracy sił rolsce wro* 
gich? Im wyraźniej wkraczamy 
na drogę rozwoju swej pracy i 
wewnętrznej odbudowy, tym

silniej działa dywersja, wiodą­
ca dio rozkładu, osłabienia, a 
przynajmniej opóźnienia konsoli 
dacji Rzeczypospolitej. *

Ze zgrozą widzimy czasem i 
Polaków, którzy nieświadomie 
idą na rękę tej dywersji.

W kształtowaniu ducha ar­
mii i narodu, a w wychowaniu 
żołnierskim idea autorytetu Wo 
dza Naczelnego odgrywa ..pod­
stawową rolę.

Staje się ona wyrazem i sym 
bólem najsilniej przenikającym 
do serc masy żołnierskiej, do 
serc szerokich mas w ogóle, co 
tworzą ów „Naród pod bro­
nią".

Wielkim dobytkiem, z które­
go ciągle dla dobra Polski czer 
piemy —  jest dzieło i Imię 
Zwycięskiego Wodza. Jest to 
kapitał jakim dziś nie dysponu 
ją tak szeroko inne armie.

Jak hasło obrony Państwa 
jest własnością całego Narodu, 
tak dumą całego Narodu jest 
postać Józefa Piłsudskiego.

W  imię najwyższego dobra 
nie dajmy niszczyć fundamen­
tu, na którym opiera się duch 
i zdrowie naszych Sił Zbroj­
nych.

Każdy podkop, każdy za­
mach na ten autorytet, szcze­
gólnie zaś skierowany przeciw 
Imieniu Józefa Piłsudskiego — 
jest uderzeniem w morale ar­
mii, najżywotniejszą, najpoważ­
niejszą wartość dzisiejszej Pol­
ski.

Obowiązkiem nie tylko żoł­
nierza, lecz każdego obywate­
la jest bronić z całą bezwzględ 
nością tych wartości.

Ustawa o Ochronie Imienia 
Józefa Piłsudskiego — da nie­
dwuznaczną wskazówkę, paka 
że z całą surowością środków, 
którymi dysponuje Rząd, bro­
nić i strzec jednego z najcen­
niejszych klejnotów skarbnicy 
Ducha Narodu.

Wierzymy, że zdrowy in­
stynkt Narodu nie zawiedzie i 
przynajmniej na tym odcinku 
szybko i sprawnie —  świado­
mej, czy nieświadomej —  dy­
wersji położy kategoryczny 
kres. (Oklaski).

Jednomyślna ucłiwałf
Wicemarszałek Podoski po­

stawił wniosek o rozpatrzenie

ustawy bez odsyłania projektu 
do komisji. Wniosek ten u- 
chwalono jednomyślnie i* spra­
wozdanie o projekcie ustawy 
złożył pos. Świdziński, który 
zaproponował przyjęcie usta­
wy w brzmieniu rządowym.

W głosowaniu przyjęto usta­
wę w drugim i trzecim czyta­
niu.

Wicemarszałek Schadzek
Wysoka Izbo, rządowy projekt 
ustawy o ochronie Imienia Jó­
zefa Piłsudskiego, Pierwszego 
Marszałka Polski, uchwalony 
został przez Izbę jednomyślnie, 
w drodze procedury specjalnej. 
Sejm przez swą uchwałę i spo­
sób jej powzięcia dał wyraz te­
mu, iż docenia wyjątkowy cha 

t rakter tej ustawy (oklaski).
*

Następnie odesłano do komi­
sy j w pierwszym czytaniu sze­
reg projektów ustaw oraz przy 
jęto w drugim i trzecim czyta­
niu kilka projektów ustaw, któ 
re nie wywołały większego za­
interesowania w Izbie. Obszer* 
na dyskusja rozwinęła się do­
piero nad rządowym projektem 
ustawy o  ustroju adwokatury.

„NarcMo U s c M ia  urata do Niemiec"
Austria przedmurzem Rzeszy — Wielka manifestacja w Wiednia 

Specjalna twierdza norodowego socjalizmu — Seyss-Inąuart
namiestnikiem Austrii

WIEDEŃ. Dzień wczorajszy I gu. 
stał w Wiedniu pod znakiem | MARCHIA WSCHODNIA 
przygotowań do wielkiej para­
dy, odbytej na Placu

aktem

wartości

Kalendarz dnia
ŚRODA

Bohate­
rów obok Burgu oraz defilady 
wojskowej przed kanclerzem 
Hitlerem, mającej się odbyć po 
południu.

Cały ruch został w  Wiedniu 
wstrzymany, a przestrzeń po­
między hotelem „Imperial" a 
Bramą Burgu na Ringu zaległy 
olbrzymie tłumy ludzi.

Chorągwie ze swastyką o 
gigantycznych rozmiarach po­

krywają wszystkie fasady gma 
chów publicznych, spływają z 
opery i ze wszystkich domów 
Ringu.

Policja niemiecka oraz woj­
sko niemieckie utrzymuje po­
rządek i tiworzy szpalery. ,W 
powodzi mundurów niemiec­
kich znikają mundury austria­
ckie.,..

Auto kanclerza Hitlera wy­
jechawszy z przed hotelu powi 
tane jest ogłuszającymi okrzy 
kami tłumu, który w  żywioło­
wy sposób manifestując na 
cześć kanclerza stojącego w  
aucię.

Hitler podniesieniem ręki wi 
ta tłumy. Samoloty niemieckie 
towarzyszą samochodowi kanc 
lerza zdążającego na Plac Bur-

Pierwsze przemówienie wy­
głosił nowy namiestnik Austrii 
Seyss - Inąuart. Przemówienie 
swe rozpoczął on od słów: 

„Wodzu! Ogłaszam postano­
wienie rządu austriackiego, żc 
Austria stała się częścią skła­
dową Niemiec .

Donoszę całemu światu, że 
w chwili obecnej przywódca 
wielkiego państwa niemieckie­
go wkracza w ramy austriackie 
go Burgu. Marchia Wschodnia 
wraca w tej chwili do Niemiec" 

MOWA HITLERA 
Wśród głębokiej ciszy, która 

zapanowała na placu, rozpo­
czął swe przemówienie kanc­
lerz Hitler.

Na wstępie Hitler podkreślił 
niezwykle dobitnie, że rząd, 
który przed tym kierował Aust 
rią, powoływał się zwykle na 
jakąś specjalną misję, którą ja 
koby samodzielnia Austria mia 
ła .wypełniać. Celem tej misji 
było właśnie przyłączenie 
Austrii do Niemiec. Dziś ten 
właśnie cel został spełniony.

Marchia Wschodnia powra­
ca do Rzeszy, a naród spełnił 
swoją misję historyczną, łą­
cząc po wsze czasy Austrię z 
Niemcami.

Prowincja Niemiec spełniać 
znów będzie swoje posłanni­
ctwo przedmurza Rzeszy, o 
które rozbijały się wrogie fale 
nieprzyjaciół.

„Muszę podkreślić, że ta 
właśnie Marchia Wschodnia, 
a wczorajsza Austria zostanie 
rozbudowana jako specjalna 
twierdza narodowego socjaliz­
mu*

Nie mogę pominąć w moim 
apelu dzisiejszym tych wszyst­
kich, którzy pomogli mi do do-

Miło-

Juliana ro., Hilare

■  Słowiański;
W  stryja

Słońca wsch. 5.50, 
zach. 17.41. 

Księżyca wschód 
18.27, zach. 5.24.

KRONIKA HISTORYCZNA?
1569 Na Sejmie w Lublinie dokonuje 

się akt przytoczenia Pomorza do 
Polski.

1673 Zgon ks. Kordeckiego, obrońcy 
Jasnej Góry.

1935 Wprowadzenie powszechnej służ 
by wojskowej w Niemczech 
wbrew Traktatowi Wersalskie­
mu.
CIEKAWE WIADOMOŚCI:

Najwyższą górą w Europie jest na 
pograniczu Francji i Szwajcarii Mont 
Blanc, wysokości 4.810 metrów. 

RADY PRAKTYCZNE?
Plamy z oliwy na wełnie wywabia 

•ię benzyną lub przez pokropienie 
spirytusem i .odprasowanie

Zaciąg miliona ochotników
Minister angielski we?buie przez radio

LONDYN. Minister Spraw 
Wewnętrznych sir Samuel Ho- 
•are .wygłosił przer radio prze­
mówienie, w którym wezwał 
do ochotniczej służby w bier­
nej obronie przeciwlotniczej.
PO UCIĄŻLIWYCH WYCZYNACH 

SPORTOWYCH
długotrwałych podróżach samocho­
dem na otwartym powietrzu, na pla* 
ży, w górach, w Jońcu i śniegu, po 
zmartwieniach i wycŁerpąmu, musi­
my zawsze sprostać obowiązkom to­
warzyskim. Aby się szybko orzeźwić 
i zmobilizować wszystkie siły ży w ot-1 
ne, należy zastosować niezawodny i 
-..„.i .t, —  jc6t przepłukanie ust t 
ODOLEM. —  ODOL orzeźwia 1 dąjej 
świeży oddech.

Stwierdził on, że W. Bryta­
nia potrzebuje do tej służby mi 
liona ochotników.

Zmasakrowane stado 
baranńw

FEZ. W  pobliżu Fezu pociąg 
najechał w nocy podczas bar­
dzo silnej mgły na stado bara- 
nów, masakrując literalnie 122 
sztuki. Po zatrzymaniu pociągu 
wyjaśniło się, źe pasterz, strzę 
g.ący baranów, zasnął w polu, 
a s*ncta, pozes awione bez ople 
ki, we?zło na plant kolejowy.

-  SaWAJCARSKIK .ŁPRIKII *1PMT s* stoso■WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACHop <«PAaaA.>Hwycw.|jflŁ WRĘKII MMl" sa natu palnym. łagodnym saopwiEM ehieczYfzczAjącrH.UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOłO

konania wielkiego dzieła: bo­
jowników narodowo - socjali­
stycznych, namiestnika Austrii 
Seyss Inąuarta i im też skła­
dam dzięki.

Jako wódz i kanclerz raeldu 
ję w tej historycznej godzinie, 
że Austria, ojczyzna moja, wcie 
łona została do Rzeszy Nie- 
mieckiej".

Przemówienie swe kanclerz 
Hitler zakończył okrzykiem 
„Sieg Heil" na cześć nowego 
członu Rzeszy Niemieckiej, na 
cześć Niemiec, partii narodo­
wo - socjalistycznej i armii nie­
mieckiej.

Po zakończeniu przemówie­
nia odegrano pieśni „Deut- * 
schland, Deutschland iiber al- 
les" i Horst Wessellied"* po 
czym kanclerz Hitler udał się 
do Hofburgu.

Polska a przewiót w Austr i
Komplikacte. które musza byt rezw lla ie

Ostatnie wypadki wiedeńskie stwa nie otrzymały jeszcze pod 
wywołały szereg komplikacyj. j tym względem żadnych wska- 
Przede wszystkim nie wiadomo zówek.
jeszcze w jaki sposób będą za-1 Przypuszczalnie nastąpi w 
łatwione umowy turystyczne najbliższych dniach likwidacja 
polsko - austriackie. Izby Handlowej Polsko - Au-

Następnie nie wiadomo jesz- striacJriej. SzeTeg przedstawicie 
cze czy przepisy dewizowe poi li firm wiedeńskich i innych na 
sko - austriackie będą w dal- terenie byłej Austrii znajduje
szym ciągu utrzymane.

Dodać należy, iż do czasu o- 
ficjalnego uznania przez Rząd 
Polski zaboru Austrii paszpor­
ty zagraniczne wystawione do 
Wiednia opiewają jako ważne
na wyjazd do „Austrii". Staro ków do życia.

się na razie w sytuacji dość 
(rudnej.

Tragicznie przedstawia się sy 
tuacja grupy korespondentów 
pism wiedeńskich, którzy znale 
źli się w Warszawie bez śród-

H I G I E N A  — T l  Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi 

że jedynie mechanicznie wyko­
nane opakowanie proszków da 
je gwarancję całkowitej higie-

MASZYNOWO — BEZ DOTY 
KU RĄK

wykonane proszki ..Migreno*
Nervosin‘ Z KOGUTKIEM W

TOREBKACH (nowe opakowa 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJI;.

Dbając więc o własne zd. j* 
wie, żądajcie proszków Z KO­
GUTKIEM tylko w MECHA­
NICZNIE WYKONANYCH TC 
REBKACH, — gdyż dzięki r* 
mu unikniecie narażenia zd  ̂> 
wia na przykre niespodzianki.
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Zygmuś okazał się dobrym 

przyjacielem. On jeden przy­
szedł pod szpital, a kiedy mu j 
Hieronim Klaps napisał, że już i 
mu ślepą kiszkę wycięli i że go 
w niedzielę wypisują ze szpi- 1 
lala. j

Zygmuś nie tylko przyszedł j 
pod szpital, ałe nawet parę 
kwiatków przyniósł,

Hieronim Klaps był bardzo 
wzruszony. Tylko co do kwiat­
ków miał pewne zastrzeżenia.

—  Co to? —  powiedział. — 
Dziewczyna jestem, czy co, że­
byś mi kwiatki przynosił? Nie 
żal na to pieniędzy?

— A  co ci miałem przynieść?
—  Już lepiej trza było butel 

kę pzynieść. To byśmy sobie 
wypili gdzie w kącie za na&ze 
zdówie. Siedem tygodni wódki 
w ustach nie miałem.

Zygmuś wzruszył ramiona­
mi. Nie mógł przecież pirzyją- 
cielowi powiedzieć, że kwiatki 
kosztowały tylko 10 groszy, a 
wódka kosztuje dwa złote i że 
mu żal było pieniędzy. Próbo­
wał więc wszystko obrócić w 
fart.

—  Wódki ci się zachciało? — 
uśmiechnął się. — Czy ty bra­
cie gazet nie czytałeś?

— Faktycznie! — przyznał 
Hieronim Klaps. — Przez te 
siedem tygodni gazety na oczy 
nie widziałem. A co się stało?

—  No wśęsz, że wódki już nie 
ma?

— Jakto? — przestraszył się 
Hieronim Klaps. — Jakto niery 'ma i

— Od czterech tygodni u nas 
prohibicja.

-— Nie możliwe! A  co mono­
pol robi?

— Przerobili maszyny i skon 
densowane mleko wyrabiają.

—  A knajpy?
—  Zamiast wódki mleko po­

dają.
Hieronim Klaps ku uciesze 

przyjaciela aż zbladł z przera
żcflia-  ̂ _

—  Zygmuś! —  jąknął. — To 
po oo ja sobie ślepą kiszkę ka­
załem wyciąć? Po co to wszy­
stko, jeżeli nawet kieliszka wód 
ki nie będę mógł wypić?!

Nagle urwał, gdyż zza rogu 
ulicy wyszedł pijany, jak bela, 
jegomość, ledwo trzymający się 
na nogach.

Hieronim Klaps pytająco spój 
rżał na przyjaciela.

— Zygmuś! A  to co?
— - Widocznie gdzieś potajem 

ue dostał... nielegalnie...
Hieronim Klaps ożywił się.
—  No to i my potajemnie do 

staniem! Czekaj zaraz się go 
spytam!

— Przepraszam szanownego 
pana! —  zwrócił się do pijane 
go.

s t w o r z o n e P M A t m i W ,

Mowę Metody Doskonalenia Urody 
Stosowane przez Gwiazdy Filmowe

Wynik : wargi 
G fra d k le, Fascy nu j ące. 

Upragnione**

NOWA SKÓRA
t

CUDOWWA CERA
w cJqgu4£-iu  gmJzm

JUąjpi Mniejsza w swiecie twarz 
* »lraci swój urok, o ile usta nie są 
pocierające. Liczne gwiazdy filpiowe 
nie były wcale piękne na początku 
swej kariery. CJrok dały im dopiero 
nowe metody upiększające szybko 
twarz, ustą, skórą i cerą. Każda ko- 
Dieta może uczynić to samo według 
poniższych wskazówek.

Jeżeli twar2 Pani jest zwiędła i 
zwiotczała, jeż iii skóra jest pomar­
szczona, zniszczono i starcza, na­
leży odżywić ją i odmłodzić za 
pomocą Biocelu. Biocęl jest otrzy­
mywany z komórek skórnych mło­
dych zwierząt. Wchodzi on obecnie 
w skład Krehnu Tokalon koloru ró­
żowego, spreparowanego według 

siftclnego francuskiego przepisu znakc ‘ . .  .>
kalon, 
porcjach,
świeżej, młodzieńczej skóry." StoSuj 
go co  wieczór przed udaniem sią na 
spoczynek. Rano zaS używaj Kremu 
Vókalon koloru białego (nie tłustego) 
jako podkładu pod puder l róż. Jest 
on ściągający, wzmacniający i od­
żywczy \\fybiela Cisrnną, nieczyste 
skórą, rozpuszcza v;;gry i ściąga 
rozszerzone pory

Niema jednej kobiety na dziesięć, 
i lora używałaby właściwego odcienia 
pudru do twarzy. Każdy kolor jakiego 
się używa, okazać się może nieod­
powiedni dła cery. jedyny sposób 
przekonania sią o  tym, to przypu­
drowanie jednej strony twarzy jednym 
nicieniem pudru, drugiej zaś innym 
Nasz Kbsmetyk-Specjalista prześle 
Pani bezpłatnie (według poniższego ob-

S tr . 3
_ u li ilMH— T  “— — 5

RAD i O
WARSZAWA L (Raszyn) 

ŚRODA, DNIA 16 MARCA
Godz. 6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gfm

nastyka. 6.40 Muzyka (płyty).
7.15 Mi '

Uczyń
n iczw yk -
u m K s im o

PRÓBĘ

jaśnienia) 
sześć rozma­
itych odcieni 
Pudru Tokalon 
Piance Kremowej 
dla przeprowadzenia 
tej próby. Puder Tokalon 
jest eteryczny, niewidoczny 
i nieprzemakalny Trzyma 
czterokrotnie dłużej niż zwykłe

B Ł I P l A T N h

oryginalnego rrancuswego przepisu Zawiera nową cudowną „Wita 
znakomitego paryskiego Kremu To- p ^ n o ś c l  F ', nigdy sią nie z 
kalon, w ściśle wymierzonych pro- nie jest zbyt tłusta, będąc prz 
porcjach, celem utrzymania jędrnej, nieprzemakalna. Wami Pani sj

Wszystkie potrzebne 
wskazówkipodajemy poniż /;

pudry, dziąki zawartej w nim Piance wspaniały eFekt, który nadaje tyle 
Kremowej. Nadaje gładką, deli- uroku gwiazdom filmowym, 
katną matowość. BEZPŁATNIE — Dziąki specjalne i

Zechce Pani również użyć Po- organizacji; każda czytelniczka njniej 
madki do Ust „flmour" Tokalon szego pisma może otrzymać Luksu- 
Zawiera nową cudowną „Witaminę sową Kasetkę Piękności, zawierające

zlepia, specjalną tubę Kremu Tokalon róż*"
. . przylem wego (z Blocelem, który czyni skórę 

nieprzemakalna. Wargi Pani szybko jędrną, świeżą i młodzieńczą) 
staną się aksamitnie gładkie, po- jedną tubą Kremu Tokalon kolon-
Jyskliwe i fascynujące, bez cienia 
brzydkiego, nie naturalnego wy­
glądu. Jeżeli wargi są za małe, prze­
dłuż je ołówkiem i zakończ cienką 
linią. Duże wargi wymagają tylko 
lekkiego podkreślenia pomadką nn 
końcach i mocniejszego na Środku. 
Pełne, grube warg? wyglądają mniej­
sze gdy sią nie podkreśla brzegów 
Cienkie zaś wargi wymagają pod­
kreślenia ołówkiem aż do skóry po 
za brzegami, by nadać im pełniejszy 
wygląd. Puder Tokalon jest jedynym 
pudrem, który należy stosować wraz 
z pomadką do ust „flmour" To­
kalon. Odcienie ich są tak sprepa­
rowane, że harmonizują cudownie ze 
sobą. W ten sposób uzyska Pani 

KanBsaaaaMHMBEaui

białego (nie tłustego), sześć próbc 
Pudru Tokalon na Piance Kremów;. 
w rozmaitych odcieniach. Nal?/’ 
tylko nadesłać 50 gr w znaczka 
na koszty przesyłki, opakowania i im . 
wydatki. Jeśli zaś Pani zechce nad 
słać Zł. I.— otrzyma Pani powyżs. 
artykuły i ponadto 3 specjalne witam 
nowe ołówki do warg .„flmour" Toks 
lon (w różnych odcieniach) oraz dw\ 
puszki z różem Tokalon „EJląsk Mło 
dości" (w różnych odcieniach). Zechc 
Pani wskazać kolor pomadk! stale 
używanej, fldres: „Ontax“ , od
dzia 38-C Warszawa, Traugutta 3 

Ważna uwaga: Wszystkie te
wyżej wymienione, znane kosmetyk) 
Tokalon, są w sprzedaży wszędzie

7.00
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły­
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 8.10—■ 

i 11.15 Przerwa. 11.15 Audycja dla 
t szkół. 11.40 Fragmenty muzyczne 

11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 13.00— 15-30 Przerwa. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Chwil 
ka pytań — pogadanka dla dzieci.
16.00 Skrzynka językowa. 16.15 Mu­
zyka rozrywkowa Nagujewskiego (z 
Łodzi). 16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Walka państwa z lotnictwem 
nieprzyjacielskim —  odczyt. 17.15 So 
naty na wiolonczelę i fortepian. 17.50 
Higiena skóry na wiosnę —  pogadan­
ka. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Wiązanki jazzowe. 18.30 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
„Operacja" —  scena z powieści. 19 20 
Nastrojowe piosenki. 19.35 „Samot­
ność starości" — gawęda. 19.50 Po­
gadanka aktualna. 20.00 Koncert roz­
rywkowy. 20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon­
cert chopinowski. 21.45 „Nieprzemijr - 
jący urok poezji": poemacik p. t. „U- 
rok prymitywu" opr. Jan Miernowski
22.00 Muzyka popularna. 22.50—23.00 
Ostanie wiadomości.

WARSZAWA O. (Mokotów)
Godz. 13.00 Koncert rozry Alkowy 

(płyty). 14.00 Parę informacyj. 14.05 
Program na jutro. 14.10 Muzyka ka­
meralna. 15,05 Pogadanka go podąż- 
ska. 15.20 Wiadomości sprtowe. 
15.25 Trio Polskiego Radia.. 16.15—
18.00 Przerwa. 18.00 Koncert soli­
stów. 18.50 Muzyka lekka (płyty).
19.55 Życie kulturalne stolicy. 20.00-—
22.00 Przerwa. 22.00 „Teatry pod­
ziemne w byłej Kongresówce" — po­
gadanka. 22.15— 24.00 Melodie lek­
kie i taneczne (płyty).

C  M  E  Ł  O  A
Tendencja nieco słabsza.
Bank Polski płaci:

WALUTY
Dolar 5.24,5, Fr. franc. 16.CS, Funt 

ang. 26.30, Gulden gn. 99.75. I\. niem. 
98, srebrna 110.

DEWIZY
Belgia 88.95. Gdańsk 100. Holandia 

294.60. Londyn 26,40. N. Jork —- ka­
bel 5.28,5. Paryż 16.40. Praga 18.38/ 
Sztokholm 136, Szwajcaria 12'.20.

PAPIERY PROCENTOWE
Dolarówka 41,50, 3 pr. incest. I 

em. 82.50, II em, 82. 4 pr. V msolid. 
.67, 4 i pół pr. poż. wewn. 66. Kon- 
wc-rs. 69.50. Kolejowa 67.50. 4 pr. L. 
Z. Z. 61.50, 4 i pół pr. L.Z.W. 71, 5 
pr. L.Z.W. stare 75, 5 pr. L. Z. Lodzi 
1933 r. 63.50.

AKCJE
B. Polski llo , Warsz. W ęjiel 30, 

Lilpop 63,50, Modrzejów 13.25. Stara­
chowice 37, Rudzki 10. Żyrardów 68.

0 krodoue l a i i i n i i  ns taieiack
Sensacypy proces w Lodzi

W Sądzie Okręgowym w Ło 
dizi rozpoczął się sensacyjny 
proces o krociowe nadużycia, 
na kolejach. Ławę oskarżonych 
zajęli: b. naczelnik oddziału 
drogowego inż. Eug. Dąbrowski 
b. zawiadowca stacji Łódź Fa­
bryczna, Wincenty Kondrato 
wicz, magazynier Wacław 
Niemczyk, oraz kupcy Szcze­
pan Garbowski i LębJś Milner 
Powództwo cywilne w imieniu

. ,  , PKP wnosi przedstawiciel pro-
Chciał bym wiedzieć,; kitratury generalnej na sumę 

gdzie pan szanowny wódki do- ’ 344.000 zł.
stął. Bo właśnie ze szpitala wy| W marcu 1935 roku ujawni o 
szedłem, osłabiony jestem i nadużycia popełnione przez 
pragnę się wzmocnić. A nie
Anem

Pijany spojrzał na niego męt 
•ńe.

— Tu na rogu, w knajpie pan ■

wyższych urzędników kolejo­
wych. W toku wszczętych do 
chodzeń ustalono, że b. naczel 
niik drogowy inż. Dąbrowski za 
miast rozpisać przetarg na do 
stawę, zakupił materiały drzew 
ne z wolnej ręki, przepłacając 
je poważnie. Poza tym inż. Dą­
browski nie przeprowadzał kon 
troli nad przeprowadzonymi ro 
botami i dostawami materia­
łów, które wskutek nie księgo 
wania padały łupem różnych 
złodziejów.

Ujawniono następnie, że Kon 
dratowicz i Niemczyk sprzeda 
wali stare szyny Milner owi i

A  Zygmuś został na ulicy i j Zaraz do ciebie przyślą! Razem 
śmiał się w duszy. 1 z rachunkiem!

— To się dopiero frajer dał j - Dlaczego do mnie?! —
nabrać! He, he, he!dostaniesz! #

I poszedł dalej. 1 butęlkę wódki i będzie myślał,
—  Zygmuś! Idziemy! — ucie że go wielkie szczęście spotka- 

szył się Hieronim Klaps. ło!
Ale Zygmusiowi żal było pie I rzeczywiście Hieronim Klaps 

niędzy i dobrego dowcipu, w ięc. wyszedł z narożnej restauracji
łgał dalej.

— Ani mi się śni! Nie wiesz 
bracie, że za nieflegalne kupno 
wódki grozi więzienie? Do Be- 
rezy wysyłają. Nie będę się dla 
głupiej butelki narażał. I zresz 
tą oni obcemu nie sprzedadzą!

—  Nie chcesz, to nie! Sam 
spróbuję, uparł się Hieronim 
KWm - wasedł do knaitow

rozpromieniony.
— Zygmuś udało się! Będzie 

my mieli wódki na cały mie­
siąc!

— Co takiego?!
— Gosjpodarz mnie nie znał, 

ale okazało się, że ciebie zna 
doskonale.

— Więc co z tego?
— Obstalowałem sto butelek!*

Dostanie : przeraził się Zygmuś.
— Bo po pierwsze ja nie mam 

ani grosza! A  po drugie sam 
mówiłeś, że oni tylko znajome 
mu sprzedadzą.

— Czyś ty zwariował?! — 
wrzasnął Zygmuś. — Coś ty na 
robił? Sto butelek?!

Ale Hieronim Klaps wesoło

Garbowskiemu. Kupcy dorobili | ne rachunki i kwity, 
się na tym majątku, ponieważ j Na tych wszystkich nieuozci 
otrzymywali o  .wiele w ięcej' wych machinacjach PKP straci 
szyn, niż im się należało. *Zy-, ło dziesiątki tysięcy złotych, 
ski z tych ,,transakcji" były \ Do sprawy powołano kilku- 
dzielone. Poza tym wyszło na dziesięciu świadków. Proces 
jaw, że wystawiano fantastycz potrwa około 2 tygodni.

BARSZCZ POLSKI ST. STRtnmS

Bracia-bandyci
pobili księdza grecko-Ratoifckiego

Rzadko notowany wypadek 
okaleczenia duchownego- przez 
parafian wydarzył się w miej­
scowości Pawełcze pod Stani­
sławowem.

Do miejscowego grecko - ka 
to lic kiego urzędu parafialnego 
przybyli bracia Feder i Michał 
Kohuczowie, oraz ich bliska 
krewna, Maria Kohucz, która 
zamierzała zgłosić zapowiedzi 
swego ślubu. Ksiądz proboszcz 
Jan St-efańczyk, oświadczył Ko 
huszom, że jako bliscy krewni 
narzeczonej nie mogą występo 
v/ charakterze świadków.

poklepał go po ramieniu.
— Nic się nie bój Zygmuś!

Ty tylko rachunek zapłacisz! A 
jakby trza było iść do więzie- i Na tym tle doszło do ostrej 
nia, to ja już całą odpowiedział wymiany zdań między parafia- 
ność na siebie wezmę! j nami a duchownym, w czasie

Napoleon Sądek. 1 której jeden z Kohuczów ude­

rzył proboszcza laską po twa 
rzy rozbijając mu okulary, przy 
czym odłamki szkła poraniły 
mu twarz. Następnie drugi z 
Kohuczów pchnął księdza las- ’ 
ką w okolicę lewego oka, naru 
szając mu gałkę oczną. Wsku­
tek otrzymanej rany ks. Stelań 
czyk stracił wzrok.

Przeciw sprawcom tej zbrod 
ni skierowano doniesienie do 
władz prokuratorskich. Na ra­
zie pozostają oni na wolnej sto 
pie.

P a n o w i e  !!! 1 0 0 %
sil męskich uzyska pan. stosując 
aparat „Nr 111". Naukową broszt&rę 
wysyłamy hezptcinic, dyskretniej 
„Invenlus-'. Warszawa, A leje J ero BO* 
limskie 35
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Jadzia opowiada Podoskiej, w  jaki sposób pozbyła si? 
dwóch Kozaków i ukryła się w  łcsie. Zdrzemnęła się, ale na* 
gle obudził ją szczęk broni i tiwiatła reflektorów.

Roczległy się strzały.
Nagła strzelanina nie przeraziła mnie. Razu* 

miałam, że jestem w okolicy, gdzie toczy się łjrlwa, 
na pierwszej Imii okopów...

Jadzia przerwała na chwilę zmęczona swym 
opowiadaniem, po tym ciągnęła dalej.

—  Bałam się tylko jednej, jedynej rzeczy. Tej 
nagłej, oślepiającej jasności w lesie. Jeśli mnie Ro­
sjanie zauważą, na pewno wezmą mnie za jakiegoś 
szpiega i rozstrzelają...

Ukryłam się za szerokim pndcm drzewa, przy­
warłam do niego, jak dziecko do piersi matczynej.

Strzelanina trwała bardzo długo, co chwila sły­
szałam, jak przy mnie przelatują ze świstem kule...

Nie bałam się jednak wcale śmierci. I chociaż 
kule mknęły tuż przy mnie, trafiając tu ówdzie w 
drzewo, za którym się ukryłam, nie bałam się teraz 
niczego.

Tylko światło denerwowało mnie bardzo.
Po tym znów zapanowała ciemność. Strzelani­

na .wciąż cichła, aż w  końcu zaległa cisza cmen­
tarna.

Usnąć już nie mogłam, zresztą poczęło powoli 
szarzeć. Po przez drzewa przedzierał aie świt. Po­
częłam iść szybko.

Dokąd mam pójść? Sama nie wiedziałam. Nie 
znałam wcale tej okolicy. Pierwszy raz w  życiu 
byłam tam teraz.

Nagle usłyszałam jakiś jęk...
Hm, cóż to może być? Poczęłam rozglądać się 

wokoło.
Zauważyłam gdzieś blisko rócw. Biegnę tam 

szybko z dzbankami w  ręku, spoglądam starając 
się Wciąż zachować pozory, że jestem biedna, zbłą­
dzona chłopka.

W  rowie leży jeden z bojowników za wolność 
naszego kraju. —  Leży tam legionista.

Młodziutki jeszcze. Leży w  wąskim rowie, któ­
ry pełen jest krwi. Oczy jego są na wpół zamglone, 
Z ust wyrywa się słaby jęk... Obok leży skrwawio­
na maciejówka.

Stanęłam, jak wryta.
Co mam teraz począć? Jeśli złowią mnie tu 

f Kozacy, jak ratuję legionistę, to na pewno powie- 
j szą mnie na najbliższym drzewie, jak to często czy­

nili...
i A  mam przecież przy sobie tak ważny doku­

ment, który mam doręczyć w  Warszawie. Przecież 
chodzi o  tak ważną sprawę...

8 Może zostawić go tu i udać się samej dalej? —* 
myślę. —  Tak czy owak nie mam możności go ura­
tować...

Ale taki żal mi go było, że nie mogłam odstą­
pić ani na krok. Łzy dusiły mnie, gdy spoglądałam 
na jego bladą twarz, nabrzmiałą bólem.

Zeszłam do rowu i poczęłam go wyciągać. Był 
prawie zupełnie zalany krwią. Głowa jego bezwład­
nie opadła: wyciągnęłam go na trawę i tu położyłam.

Nie miałam pod ręką wody; więc wlałam mu 
do ust trochę zimnego mleka. Oblałam jego twarz 
również mlekiem.

Otworzył oczy. Spojrzał na mnie zamglonymi 
oczyma. Widać było, że jest jeszcze zupełnie nie­
zdolny do zebrania swych myśli.

Oczy jego otwierały się coraz szerzej i szerzej: 
wpił się powoli swym wzrokiem we mnie, przyglą­
dał mi się natarczywie.

Zauważyłam, że krew ścieka z jego boku: zro­
zumiałam, że tam jest rana.

Zerwałam mundur, zdjęłam zeń koszulę, która
W P H h h h mmammmmmmmmmm
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była przesiąknięta krwią i poczęłam mlekiem ob­
mywać ranę... #

Trzeba było jednak ranę mocno związać, b " 
zatamować odpłyW krwi. Chwilę stałam zrozpaczo­
na, nie wiedząc, co mam począć, Ale uparłam *ię» 
że muszę go uratować,

I tu wpadłam na pomysł.
Zerwałam kawałek płótna * nK>jej kossur 

i, uczyniłam zeń bandaż.
Dopiero, gdym mu przewiązała ranę i podałam 

znów kilka łyków mleka, powiedział:
' —  Dziękuję! Bóg zapłać. Jeśt mi lżej.,

—  Długo pan tu leży? —  zapytałam.
—  Nie pamiętam —  odrzekł.
—  Skąd pan jest? —  spytałam, zmywając mit 

twarz mlekiem.
*— Z Tamowa...
—  A  jak się pan nazywa?
-— Stefan... Stefan Jędrychowski —  odrzekł 

2 trudem. —  Niech pani zawiadomi,., matkę... że...
Nie skończył. Głos jego zamarł w gardle. Twarz 

wykrzywiła się w bolesny grymas. Oczy zaszły 
mgłą, począł charczeć.

Wlewałam mu znowu mleko do gardła, nacie­
rałam skronie, ale nic już nie pomagało.

Wlewałam mleko do ust, ale mleko wylewało 
adę z powrotem...

Po chwili spoglądała na mnie para martwych, 
mgłą zaszłych oczu.

—  Boże litościwy —  wyszeptałam i łzy stanęły 
mi*w oczach.

Wie pani, chwilę stałam przy jego trupie i ta­
kie dziwne uczucie mnie ogarnęło, jak gdybym sia­
ła przy moim rodzonym bracie, który umarł. Długo 
taik stałam, spoglądając w  jego Zamglone oczy.

Po tym odłamałam z pobliskich krzaków kilka 
gałęzi i przykryłam jego ciało. Chciałam pogrzebać 
go, ale zabrakło mi sił. Kolana uginały saę pode 
maną, ręce drżały. Śmierć tego legionisty zupełnie 
mnie dobiła.

Wie pani, straszna myśl zagnieździła się wted; 
w  mej głowie: a cóż będzie jeśli nasza sprawa jest 
przegrana?

Poczęłam biec. Po chwiK znalazłam się na skra 
tu lasu. Ujrzałam wnet szereg domów, Było to obok 
jakiejś wioski.

W  dzbanku nie było już nic mleka: obmyłam 
nim rany młodziutkiego legionisty. Twarz jego stoi 
mi jeszcze przed oczyma...

Zbliżyłam się wioski, gdy nagle wyskoczyło zzą 
węgła lulku żołnierzy z bagnetami i krzyknęło:

—  Stać! Ani rusz!
Wyraz ich twarz, ich groźne miny nic dobreg 

mi nie wróżyły.
Stanęłam więc z pustym dzbankiem w  ręku

(Dalszy ciąg nąafąpi).
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Tajemnice szpiegostwa

W sidłach szantażu
Sensacyjna afera pnlkenmika Redlą

t
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Redl przybył do generalnego pro 
kuratora wojskowego i oświadczył, 
że wie kto skradł plan mobilizacyj­
ny ze sztabu generalnego.

18.
—  Sprawa nie jest tak prosta. 

i!ak się wydaje na pierwszy rzut 
oka —  oświadczył Redl —  Wy­
kryłem szpiega, wiem jak się na­
zywa, ale ujęcie go sprawi nam 
nieco trudności.

—  Ale czy szpieg wie, że jest 
zdemaskowany ?

■— Nie, nie wie o tym.
—  Dlaczego nie można go are­

sztować?
—  Ponieważ znajduje się za 

granicą.
— Jeśli uciekł, to przecież wie, 

że jest zdemaskowany... —  ner­
wowo rzekł prokurator —  Nic 
nie rozumiem .̂

—  Niepotrzebnie pan się* dener 
wuje, panie prokuratorze. Spra­
y/a przedstawia się następująco: 
czy słyszał pan o aferze sędziego 
wojskowego ze Lwowa, Hekaile?

—  Oczywiście, przecież z mego 
polecenia wdrożono śledztwo w 
tej sprawie.

—  Czy wie pan, panie proku­
ratorze, gdzie on się znajduje?

—  Jegomość ten uciekł za gra­
nicę. Nie udało się nam ustalić,1 
gdzie on przebywa. Ale co ma 
wspólnego sprawa Hekaiły z kra­
dzieżą planu mobilizacyjnego? 
Czy podejrzewa pan o to Hekai- 
lę?

—  Jestem  nrz^k^neny, że He- 
kaiło wykradł plan mobilizacyj-A

ny ■— odparł triumfującym to­
nem Redl —  Moi ludzie ustalili, 
że jest on niebezpiecznym szpie­
giem. Od dłuższego czasu pracuje 
on już dla wywiadu rosyjskiego.

Prokurator generalny uważnie 
przysłuchiwał się słowom Redlą. 
Jego twarz znów się nachmurzy­
ła.

—  Odkrycie to nie może nam 
jednak przynieść żadnych korzy­
ści, dopóki nie wiemy, gdzie prze­
bywa Hekaiło —  oświadczył.—Co 
mamy z tego odkrycia, gdy zdraj­
ca znajduje się za granicą.

—  Ujmiemy go —  rzekł spo­
kojnie Redl.

—  Czy wie pan, gdzie on się 
znajduje?

W odpowiedzi na to Redl wy­
jął z kieszeni gęsto zapisany arku 
sik papieru i podał go prokurato­
rowi.

—  Proszę, niech pan przeczy­
ta, jest to fotografia przejętego li­
stu.

Prokurator przeczytał na głos.
„Drogi przyjacielu. Ze zrozu­

miałych względów nie mogę pod­
pisać się pod listem prawdziwym 
nazwiskiem. Nazywam się obec­
nie Karol Weber i jestem obywa­
telem rosyjskim. Po wielu tara­
patach udało mi się wreszcie osie 
dlić w Kurytybie, małym miaste­
czku brazylijskim. Znajduję się 
tu już od dwóch tygodni. Powo­
dzi mi się wcale nieźle. Żyję z pie

k^re r,r7yV̂ — *><■'-
ba, Obawiam się tylko, ażeby wła

dze austriackie nie żądały wyda­
nia mnie. Byłaby to przykra hi­
storia. A wiesz chyba, ze zgodnie 
z międzynarodowym porozumie­
niem, Brazylia musiałaby mnie 
wydać. W związku z tym mam do 
ciebie wielką prośbę, dowiedz się 
jak przedstawia się moja sprawa. 
Czy mnie energicznie poszukują? 
Muszę o tym wiedzieć. Co porabia 
cie? Jak czuje się twoja żona? Od 
pisz mi możliwie najszybciej. Wy 
syłam ten list na inny adres, są­
dzę jednak, że dotrze do ciebie.

Twój serdeczny przyjaciel, Ka­
rol Weber".

—  Ten Weber»ma być Hekaiłą? 
—  zapytał prokurator po przeczy 
taniu kopii listu.

—  Nie ulega wątpliwości.
—  Ale skąd pan wie, że Hekai­

ło ma coś wspólnego z kradzieżą 
pianu mobilizacyjnego?

—  Poinformowali mnie o tym 
moi ludzie.

—  Czy Brazylia go wyda?
—  Rząd brazylijski nie powi­

nien, oczywiście, wiedzieć, że jest 
on szpiegiem. Za te grzechy bo­
wiem nie wyda go. Jest to prze­
cież sprawa polityczna. Musimy 
zażądać wydania Hekaily za jego 
kryminalne przestępstwa. Właś­
nie w tej sprawie przybyłem do 
pana, panie prokuratorze. Jako ge 
neralny prokurator wojskowy po­
winien pan się zwrócić do nasze­
go ministerstwa spraw zagranicz­
nych, aby ono z kolei zwróciło się 
do rządu brazylijskiego z żąda­
niem wydania byłego , sędziego 
wojskowego, Hekaiły. Zdefraudo- 
wał przecież pieniądze państwo­
we i sfałszował wartościowe pa­
piery. Zdaje mi się, że to wystar­
czy i rźąd brazylijski go wyda. 
Gdy zaś będziemy mieli tego je­
gomościa w naszych rękach, po-' 
ś>my go przed sąd wojskowy i 
zdem?«kujemy jako niebezniecz- 1

WÓWCZAS
mu? że jest tym, który sprzedał*

plan mobilizacyjny
—  Bardzo dobry pomysł. Jesz­

cze dziś zwrócę się do minister­
stwa spraw zagranicznych wspra 
wie Hekaiły

Kim był właściwie Hekaiło i na 
czym polegały jego przestępstwa?

Był on przez dłuższy czas sę­
dzią wojskowym we Lwowie. W 
kołach wojskowych uważano za 
bardzo solidnego i uczciwego cz? o 
wieka.

I tak było do chwili, w której 
poznał na balu w oficerskim ka­
synie młodą Rumunkę, kobietę 
nad wyraz piękną. Zakochał się w 
niej powyżej uszu i całkowicie 
się zmienił.

Piękna kobieta wyczuwając, że 
Hekaiło stał się jej niewolnikiem, 
żądała od niego pięknych stro­
jów i  drogocennych klejnotów. 
Hekaiło nie śmiał odmawiać ko­
chance i  zaspakajał wszystkie jej 
kaprysy. Jego, pensja nie wystar­
czała na to. Chcąc spełnić wszyst­
kie jej żądania, musiałby zara- 
biąć sto razy więcej niż wynosiła 
jego pensja.

Hekaiło, dotychczas człowiek 
uczciwy, był obecnie gotów popei 
nić najcięższe przestępstwo, aby 
tylko zadość uczynić żądaniom 
pięknej kochanki.

W jego rozporządzeniu znajdo­
wały się kaucje, składane przez 
oskarżonych, przebywających na 
wolnej stopię do procesu, znajdo­
wany się u niego również pienią­
dze, pochodzące z kar pienięż­
nych nakładanych na oskarżo­
nych, z wpływów kancelaryjnych 
itp,

Przez pewien czas Hekaiło sta- 
czął z sobą zaciętą walkę wew­
nętrzną, w końcu załamał się, mi­
łość przezwyciężyła wszystkie 
fkrupr.ty i pewiw^o 
drżącą ręką wyjął z kasy depozm

CHOROBA PŁUC
Gruźlica płuc jesi nieubłaganą i co­
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony hidri. 
Przy zwalczaniu chorób płucaycb 
broachifu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarz:

BALSAM  TR K O L A N  - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu *ię 
plwociny, wzmacnia organizm £ samo- 

‘ poczucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel.

towej 5.000 koron. Przy tym sfał­
szował książki i kwity, aby się nio 
połapano, że zdefraudował pieni; j 
dze.

Ale suma ta nie wystarczyli 
mu. Hekaiło przebywał z kochan­
ką w najwytworniejszych restau­
racjach, urządził jej luksusowe 
mieszkanie składające się z 7 po­
kojów, w którym wraz z nią za­
mieszkał, kupił jej najdroższe fu­
tra i kosztowne klejnoty. A przy 
tym jego miłość do Rumunki 
wzrastała z dnia na dzień, a im 
silniejsza była jego miłość, tym 
większe byty jej wymagania i co 
raz większe wydatki Hekaiły.

Hekaiło musiał więc w dalszym 
ciągu czerpać z kasy sądowej i \v 
końcu depozyty znalazły się pra­
wie że na wyczerpaniu. Dalsze 
czerpanie pieniędzy z tego źródła 
byłoby zbyt niebezpieczne. Hekfe 
iło zaczął więc pożyczać pieniądze 
na procent, a .lichwiarze mieli 
szczodrą rękę i pożyczali mu, ijc 
tylko chciał.

Hekaiło z początku nawet dzi­
wił się temu, ale . miłość do Ru­
munki tak go zaślepiła, że nie 
przy wiązywał, do tego większej 
wagi. Dopiero pewnego dnia 
stwierdził z przerażeniem, kim są 
ci lichwiarze .

(Dalszy ciąg jątr*)
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Sam na sam z „Rozwódka1'
tanina Broiftirczówna marzy o nartach

Jedną z najwięk 
zych sensacyj pra 

1sy całego świata 
'poza głównym’

I wypadkami natury 
I politycznej) była 
I przed kilku dnia- 
I mi sprawa ślubu 
lG rety Garbo, Re- 
I porterzy najpoważ 
| licjszych dzienni- 
Ików  europejskich i 
1 amerykańskich po 
I zrostu stawali na 
•głowie, by  zdobyć 

najwięcej szczegółów tego wielkiego 
wydarzenia. A  z drugiej strony —  mlo 
da para robiła wszystko, aby się naj­
dokładniej zakonspirować.

Wiemy już, że Greta Garbo i jej na 
rzeczony, znakomity muzyk Leopold 
Stokowski znajdują się w mieście Tu 
ryno, w Italii. Dziś właśnie, dnia 16 
marca odbyć się ma ich ślub. O . szcze 
gółach napiszemy innym razem.

Dziś zainteresujemy, się osobą pana 
młodego. Skoro wydajemy za niego 
naszą „gwiazdę nad gwiazdami”  — i 
mus!my wiedzieć, kto zacz narzecze- * 
ny? Nas Polaków specjalnie po win t 
aa obchodzić osoba oblubieńca, już 
choćby ze względu na brzmienie jegć 
nazwiska.

Czy Stokowski jest Polakiem?
Urodził się w Londynie, w  .rok* 

1882 jako syn biednego stolarza, emi­
granta z Polski.

Już od najmłodszych lat zdradź 
wielkie zttnrłowanie do muzyki, a / 
13 roku życia ojciec oddał go do kor- 
serwatorium, f  -rie studiował grę nr 
organach, fortepianie i sztukę koinpc 
zytorską.

Zbyt trudne było dla kolegów dc 
wymawiania nazwisko „Stokowski 
to też przezwali go po prostu „Stok* . 
Pod tym pseudonimem objął m łodo­
ciany „Śtoks”  stanowisko organisty w 
kościele św. Józefa, na Picadiily 
Street'W Londynie, z pensją 100 fun­
tów rocznie. Gdy miał 16 lat, zmuszę 
ny potrzebą zarobkowania

1 znów troska o ckfeb zagnała go 
do Ameryki. Tam szybko'zyskał sławę 
i już w 27 roku życia zósŁał dyrygen­
tem wielkiej orkiestry symfonicznej 
w  Cincmatti. W  19i2 'reku  staje na 
czele Sławnej orkiestry jilharinomcz- 
nej w Filadelfii. Na:> tyni; stanowisku 
pozostaje do dnja^; dzisiejszego. W 
1936 rbku wystąpił V ;  filmie „Ich 100 
i ona jedna” . .

W  życiu ‘osobistym, ‘Mister „Sto- 
cki”  —  jak go zdrobniale nazywają w 
Ameryce miął .;mniejv sżczęścia niż 
w życiu artystycznym. W  grudniu ubie 
głcgó roku. rozwiódł się w Reno ze 
swoja pierwsza’ żona. Już wówczas 
krążyły pogłoski o  jego ‘zaręczynach

z Gretą Gai bo, lecz gdy go pytano 
czy zamierza powtórnie się ożenić, 
odpowiedział zdecydowanie;

—  Nie! Nigdy, z nikim! Nawet z 
Gretą Garbo!...

Potwierdziła to samo Gretą, które, 
oświadczyła;

—  O małżeństwie nie ma mowy.
Dziś okazało się, że to były tylko

bałamutne odpowiedzi. I jeśli poważ­
nie traktować doniesienia całei nic 
omal prasy europejskiej, to właśnie 
dziś pobłogosławiony będzie związek 
małżeński największej gwiazdy filmo­
wej świata Grety Garbo z jednym z 
największych muzyków, I °opoIdem 
Stokowskim.

U l o w e  o i » i i c z e  t a l e n t u

! „Przysięgły" amant! Olek Żabczyń­
ski.

Powód westchnień, marzeń I nie- 
! spełnionych snów wielotysięcznejj rze 
i szy wielbicielek. Przedmiot zazdro­
ści mężczyzn.- Olek Żabczyński.

Takim znaliśmy go dotychczas. Ta- 
' kim oglądaliśmy go dotąd na ekranie 
; i scenie. . . . .  *  . .
i Aż nagle —  rewolucja! Przewrót w 

dziejach jego pracy artystycznej. „Ża­
ba”  gra rolę przestępcy, „czarnego 
charaktęru". Jest członkiem banuy, 
jest zły, gotów na każde łajdactwem 

i —  Panie Darku, co się stało? Pan 
przyjął taką rolę?

I —  Dość miałem-tych ckliwych, wy­
muskanych) mdłych amantów. Zbun­
towała mnie ambicja. Razr rtrze"!~*, 
trzeba spróbować „z  innej beczki"* 
Możliwości aktorskie tej roli poćiąga 
ły mnie, i zgodziłem się. Nie wierzę,

■ aby popularność artysty zależna była 
jedynie od poziomu „sympatyczności” , 
czy szlachetności roli, którą odtwa­
rza. Natomiast wierzę, że publiczność

akto-rt, zmuszę i Wytworny, elegancką, clobrze ułożo- , potrafi ocenić wysiłek twórczy 
—  wystą- ny! W esoły, usiniećhtięty, rozśpiewa ra j patiom  jego uzdolnień arDtórHĆÓ ied ' nv i rn*łańr7nn.rl . Plfflrnw urucnlr! <pił z konserwatorium, do któregó jen ny i roztańczony,!. Piękny, wysoki, 

nak pow rócił po 4 .latach. j kształtny, "Inteligentny i subtelny.
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K r a t o w a  p r z e d m i e ś c i a
„Królowa przedmieścia jest w  ki­

nematografii naszej wydarzeniem at­
rakcyjnym już' chociażby że wzglę­
du na osobę reżysera. Jak wiadomo 
zrealizował ten film Eugeniusz Bodo,

Rozpatrzmy więc, przede wszyst­
kim, wartość „Królowej”  z punktu 
widzenia specjalnych kwalifikacyj 
iwórcy tego filmu.

Rasowy aktor, jakim fest Bodo, 
musiał w pierwszym rzędzie położyć 
szczególny nacisk na grę aktorów. 
Rzeczywiście, wyczuwa się ten wpływ 
fi* każdym kroku. Wszyscy nieomal 
wykonawcy, a w  pierwszym rzędzie 
ci, którzy w Innych filmach pod 
tym względem nie wznieśli się non ad 
poziom przeciętny —  tu, w „K rólo­
wej przedmieścia" przejawili grę ży­
wą, przemyślaną i dobrze wyczutą. 
Każdy z nich stworzył typ, doskona­
le wykończony w  szczegółach cha­
rakterystycznych.

Wyczuwa się również zdecydowa­
ny wpływ Boda na konstrukcję sce­
nariusza. Przeróbka wodewilu Krum 
łowsklego wypadła w formie filmo­
wej barwnie i żywo; film,, poza drób 
nymi zastrzeżeniami, ma doskonałe 
temfio, żywą akcję i konsekwentny 
nastrój melodramatu, nieprzeciągnię- 
tego ani w  scenach komediowych, 
ani w  dramatycznych.

Gdy mowa o  ruchu, to trzeba tu 
znów pochwalić reżysera, który za­
sadę oparł nie tylko na szybkich i 
zwartych przejściach z jednej sceny 
do drugiej, ale na nadawania każdej 
poszczególnej scenie, każdemu obra­
zowi jak najwięcej plastyki przy ży­
wym tempie. Bodo doskonale operu­
je skrótami, n ie '‘pozwala sobie na 
„wyciąganie”  atrakcyjnych fragmen­
tów, chociażby w jego mniemaniu za 
słąrfiwały na dłuższe wygranie ak­
torskie,

Film rra lo^e^nfe nr7',’' r''W£»'ł~^~" 
linię Głównego t^mrtu; środ^w i^o i 
atmosfer* —  odmalówaae dosadniej

a wątek dramatyczny wzrasta szyb­
ko.

Słowem, Jeśli. chodzi o stronę reźy 
serską. debiut Bóda zasługuje na 
szczerą pochwałę i wskazuje na du­
że możliwości tego pasowego filmow­
ca w  dziedzinie realizatorskicj.

Gwiazdą filmu jest Helena Gros- 
sówna. Rola królowej przedmieścia 
dała jej pole do popisu 6 dużej roz­
piętości. W  scenach komediowych 
była prosta, szczera, ujmująca i w e­
sołą, zaś w  momentach dramatycz­
nych potrafiła wzruszać. Rola ta 
wskazuje, jak wielkie możliwości ma 
ta utalentowana artystka w  dziedzi­
nie melodramatu.

Amantem jest. Żabczyński, który w 
roli syna bogatego adwokata dał 
jeszcze jedną próbkę swoich możli­
wości odtwórczych. Szczęśliwie unik­
nął akcentów „lalusia” . Był szczery, 
prosty, bardzo męskj,, a piosenkę mii 
łosną wykonał z .dużą kulturą.

Parę „batiarów”  krakowskich do­
skonale zagrali Sieiąńśki i Kondrat. 
I jeden i drugi wydobyli z ról maksi­
mum humoru przedniego gatunku. 
Dostatecznie niesympatyczny był Gie 
rasieński, który tym razem, odtwo­
rzył rolę „czarnego charakteru” . Jesz 
cze wymienić trzeba; Helenę Buczyń­
ską, w  doskonale, p o  aktorska posta­
wionej roli przybranej matki Gros- 
.sówny, kapitalną Skwieręzyńską oraz 
Józefa Orwida, który stworzył pysz­
ny śyp dobrodusznego właściciela 
knajpy. Lekcja picia wódki, jaką da­
je dorożkarzowi (doskonały Pilarski, 
powinien częściej grać) to małe arcy 
dzieło sztuki aktorskiej.

Piosenki i ilustracja muzyczna Je­
rzego Petersburskiego na właściwym 
poziomie.

Szczególne uznania nalew  się no­
wemu . oneratorowi Jerzemu Stenów’ 
którv d~ł śrretu". i«f"r^scrTce i kul­
tura1” *: 7d;ęrią. P^bHit W o  c*'e»'-to 
ra wróży mu najlepszą przys^- ś;'.

M, S.

artystycz­
nych.

Te zwierzenia wydarłem  ̂z niego 
przemocą, bo Żabczyński niechętnie 

ówi o sobie. Jest tak skromny, że 
uwilami robi to wprażenie pozy liib 

,kompleksu niższości".
Ale tak nie jest w rzeczywistości, 

bowiem kto go dobrze zna (& ja 
znam dobrze) wie, że tylko szlachet­
na ambicja dyktują mu takie słowa.

I eto zobaczyliśmy Żabczyńskiego 
w nowej, innej, krąńcowo odmiennej 
roli, niż dotychczas. Z próby wyszedł 
zwycięsko. Postać jaką stworzył ma 
świetnie zarysowane linie psycholo­
giczne i charakterystyczne, ma dużą 
silę wyrazu dramatycznego.

Żabczyński przy tym nic nie zatra­
cił ze swojego uroku. J^st w tej roli 
bodaj więcej męski, i kto wie, czy 
postać ta nie jest zapoczątkowaniem 
nowego typu ról, o  pódkładzie drama 
tycznym, kto wie, czy nie jest cna no 
wym punktem wyjścia dla rozbudowa 
nia jego artystycznych środków od­
twórczych.

Garderoba Janiny, Rrorhwirrów^” 
za kulisami teatru „W ielka Rewia" 
usposabia do wesołej rozmowy. Wszy 
rtko w  niej jest jasne, radosne, bez-

K Ą C I K
zbieraczy aut:gr< tftw

Nie będziemy ukrywać przed W a­
mi," mili Czytelnicy; wprawiliście nas 
w wielki kłopot. Przewidywaliśmy, 
że ruch w  „„Kąciku”  będzie duży, 
ale, żeby napłynęła tak ogromna fala 
zapotrzebowań —  tego nie spodzie­
waliśmy się wcale.

Przyjęte ną siebie Zobowiązanie 
spełnimy Z całą dokładnością. Prosi­
my tylko o trochę czasu, by móc upo 
•pć sre z nadesłanym maf^riaiem i 
zdobyć upragnione przez W as auto­
grafy.

A e skoro „Kącik*- .cieszy się taką 
popularnością, postanowiliśmy pro­
wadzić go w  dalszym ciągu. W  tym 
celu rozpoczynamy dziś nową, drugą 
z kolei serię kuponików, które należy 
skrzętnie wycinać i chować do koń­
cowego momentu. |

K U P O N  i
KĄCIKA ZBIERACZY 

AUTOGRAFÓW
I."

tt oskie. I te różowe firaneczki przy 
oknie i nad wielkim lustrem, i ten 
muślinowy parawanik dyskretnie osła 
mający rozwieszone kostiumy, i te 
rozstawione na stoliczku, oknie i na 
-iodiodze kwiaty, które zapachami 
swoimi kłócą się z zapachem w y­
twornych perfum. A  przede wszyst­
kim, sama Pani tego miłego kąta.

Trudno być obojętnym na piękno* 
"dy się rozmawia z p. Janiną Broch 
wiczówną. Trudno być smutnym, gdy 
7. każdego jej słowa przebija radość 
życia, entuzjazm młodości i jej sre­
brzysty, dźwięczny i beztroski u- 
J^ech.

W yobraźcie sobie takie połączenie; 
wytworna, kulturalna, a zarazem 
szczera i prosta; madra i inteligent­
na, a przecież wesoła i radosna; chwl 
lami skupiona i zamyślona, a zara­
zem —  nieustające źródło żartu i 
dowcipu. i

Piękna! Bezsprzecznie piękna! A  
erzy tym ma ten rzadki dar swobod­
nego i bezpretensjonalnego sposobu 
obnoszenia tego piękna. I przy tym 
„Rozwódka***. '

Ach, nie bierzcie tego na serio! W 
życia jest szczęśliwą małżonką zna­
komitego adwokata. Tylko na scenie 
jest „Rozwódką” , bo gra obecnie ta­
ką rolą.

Rozmową prowadzimy na wesoło. 
Z nanią Janiną nie można inaczej. 
Mówimy o sztuce, o rolach, jakie gra 

ostatnio, o „Królu włóczęgów ", o  
.Podwójnej buchalterii*', o  „R oz­
wódce” . Wspominamy jej debiut „P e 
pinę” . Pani Brochwiczówna nie jest 
pewna, czy to, co robi jest na właś­
ciwym poziomie. W cfąż się uczy, uzu 
oełnla brald, kontroluje, pyta. Jej 
wątpliwości —  to bynajmniej nie pro 
za. Ma dużo samokrytycyzmu, wciąż 
się wyłaniają jakieś „ale” ,

A le my wiemy, że jest doskonała 
w każdej partii: aktorsko—  pięknie 
dojrzała, wokalnie —  na dużym po- 
zienrę kulturalnym. Jej urok osobisty 
ma nieograniczony czar, którym dy­
sponuje z taktem i nie narzuca się 
nim widowni. Jest w  tym bardzo dy­
skretna. A  przecież pociąga, porywa 
Taką jest na scenie.

A  w  życiu? Czar ten działa jeszcze 
mocniej, św ieżość jej urody, prostota 
i piękno —■ tu w garderobie no skon 
czonynr przedstawienia —  wyłuskane 
z pokłada szminki, pociągają siłą 
magnetyczną.

Rozmowa schodź! na temat filmu. 
Dlaczego nie gra? Przecież doskona­
le nadawałaby się do czołow ej roli 
w  filmowej komedii muzycznej. Bo i 
glos, i uroda, f talent aktorski...,

To, co mi dotychczas propono­
wali, nie odpowiadało moim wyma­
ganiom, —  odpowiada wesoło i śmie 
je się srebrzyście. A  po chwili za­
skakuje mnie pytaniem;

—  Lubi pan góry zimą? Tak bym 
pragnęła zdążyć jeszcze w tym reku 
na śnieg, na narty, na „białe szaleń­
stwo**—

I długo opowirdała mi o pięknie 
zimy w  górach. Mówiła słowami Naj­
czystszej poezji

FELIKS.

Sto n a g r ó d
za udział w ankiecie na najlepsze dwa filmy

Zgodnie z zapowiedzią, podajemy 
dziś wykaz 109 nagród, jakie otrzy­
maj^ Czytelnicy za udział w  ankie­
cie na najlepsze dwa filmy w  roku 
1937. Każdy przyzna, że nagrody są 
zbyt ponętne, aby się nie zdobyć nia 
stosunkowo małą fatygą, połączoną z 
nadesłaniem kuponu do Redakcji. W  
do-, orze nagród staraliśmy się, aby 
między nimi były przedmioty prak­
tyczne, wartościowe i atrakcyjne dla 
kinomanów. Oto ich . spis;

Srebrna papierośnica.
Srebrna pud en r  czka.
Aoarat fotograficzny.
Roczne passe-partoul do renreżen- 

tacyjnego kina „Atlantic”  w Warsza­
wie, .10 książek znakomitej powieści 
„Zienra błogosławiona” , 3 duże kom 
nlety fotosów gwiazd amerykańskich 
3 plansze fotósików czołowych 
gwiazd amerykańskich, 4 wielkie ko* 
lorowe portrety Wajlace*a Bcery, 24 
flakony naiorzednieiszej krajowej wo 
dy kołońskiej, 36 flakonów wytwor- 
i."i z^ran^znej wody k ^ ń s k 5®!.

D’r'ś zarrr^c^ray przedostatni 
pon, uprawniający do głosowania.

Kto dotąd nie uczestniczy w ankiecie 
—  niechaj to uczyni natychmiast.

Oto stan glosowania na dzień dzi­
siejszy;

KRAJOW E;
Znachor 2268

Dziewczęta z Nowolipek 
Piętro wyżej

ZAGRANICZNE; 
Dama Kemeliowa 
Ziemia błogosławiona 
Ich stu i ona jedna

1256
977

1737
1084
900

K U P O N
NAJLEPSZE FILMY W  ROKL 1937:

Polski . ...   <_____________ ____

Zagraniczny ............... ..............

Imię i nazwisko głosującego ..... ..............................

Dokładny adres
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Reprodtsksjemy sową mapę Europy Centralnej, po wcielaniu Austrii do Rzeszy Niemieckiej
jtem. Władze policyjne nie udzie-

w i-j Wszyscy oni składają uroczy liły zezwolenia robienia zdjęć
(Początek na stronie I-ej). 

Kanclerz Hitler, stojąc z 
docznym wzruszeniem na twa- j stą
vzy. pozdrawia tłum ukłonem 
hitlerowskim, za nim wolno su­
nie w podwójnym szeregu dłu­
gu kolumna Ucząca kilkadzie­
siąt samochodów wojskowych.

Kolumna zatrzymuje się przed 
hotelem „Imperial", 'przed któ­
rym stoi warta honorowa mło­
dzieży hitlerowskiej', Hitler 
wchodzi do hotelu i po chwili 
ukazuje się ntf balkonie, ozdo­
bionym olbrzymią flagą ze 
swastyką.

Każde jego ukazanie się wy­
wołuje nieopisany entuzjazm 
tłumów* które ochrypłymi ze 
zmęczenia głosami krzyczą 
wciąż;

—  Jeden naród, jedno pań­
stwu, jeden wódzi

Całą godzinę trwają te owa­
cje. Tłum domaga się wciąż 
ukazania się Hitlera na balko­
nie. W  międzyczasie pod ho­
tel „Imperial" podjeżdża auto 
wojskowe z instalacją reflekto­
rową, która oświetla balkon 
silnym promieniem światła.

O godz. 19.20 kanclerz Hitler 
ukazuje się ponownie na balko­
nie i wygłasza przed głośni­
kiem krótkie przemówienie: 

„Nie 2 miliony ludzi w tym 
mieście, lecz 75 milionów na­
szego narodu w  jednym pań­
stwie przejętych i wzruszonych 
jest tym historycznym zwro-

przysięgę, że cokolwiek by 
mogło jeszcze nastąpić, Rzesza 
Niemiecka w swej dzisiejszej 
termie nigdy już nie zostanie 
złamana i nigdy już rozerwana.

Żadna groźba, żaden mus i 
żaden gwałt nie może tej przy­
sięgi złamać. Składają ją dziś 
Niemcy od Królewca do Kolo­
nii i od Hamburga do Wiednia.

W obec nieustannych okrzy­
ków tłumu, domagającego, się 
bez końca ukazania się Hitlera, 
głośniki wzywają publiczność 
do rozejścia się, aby nie prze­
szkadzała w pracy wodzowi.

Na Schwarzenberg-Platz ko­
ło hotelu „Imperial" tworzy 
się samorzutnie pochód, skła­
dający ęię z dziesiątków tysię­
cy ludzi.

Palki {jamowe 
sprzeczne z  honorem
WIEDEŃ. „Dom Brązowy" 

austriacki mieści się w budyn­
ku dawnego Frontu Ojczyźnia­
nego przy placu am Hof.

Rozporządzeniem władz ska­
sowane zostały pałki gumowe 
wiedeńskiej policji, jako sprze­
czne z godnością narodu nieuiie 
ckiego.

Budynki celne na granicy Ba 
warii i Austrii zamienione będą 
na domy noclegowe dla młodzie 
ży hitlerowskiej.

z wjazdu kanclerza Hitlera do

Wiednia, fotografom zawodo­
wym pochodzenia żydowskie­
go.

Jest to jedno z pierwszych 
zarządzeń bezwzględnego sto­
sowania paragrafu aryjskiego 
w życiu gospodarczym i kultu­
ralnym Austrii.

W  poszczególnych miastach 
i siedzibach garnizonu austriac­
kiego odbięrano wczoraj przy­
sięgę na wierność kanclerzowi 
Ądolfowi Hitlerowi, ze współ­
udziałem oddziałów armii nie­
mieckiej i okolicznościowymi

przemówieniami dowódców obu
; armii.

BERLIN. W  wyniku dokona 
| nej unii niemiecko-austriackici 
wszyscy dotychczasowi posło­
wie austriaccy otrzymali od kan 
dlerza Seyss-Inąuarta polecenie 
podporządkowania się ambasa 
dom i posłom niemieckim w od 
nośnych stolicach.

Pożar szkoły
W e wsi Ba!abaoowicxe, (gm. Nowa 

Mysz), z powodu wadliwej konstrukcji 
komina, spalił się dom, należący do 
Teodora Czabotara. W  domu tym 
mieściła się szkoła powszechna, któ­
ra spaliła się wraz z całkowitym n- 
rządzeniem.

Ogólne straty wynoszą 2.000 zł.

Powstańcy bombardują
cofające sie oddziały wojsk rządowych

BARCELONA. Ofensywa po­
wstańcza prowadzona jest na 
froncie około 30 kim szeroko­
ści.

Miejscowość Escadron, leżą­
ca na północ od drogi Alca- 
niz —  Sąragossa i m. Hijar, 
znajdująca się o  30 kim na za­
chód od Alcąniz, zostały ewa­
kuowane przez oddziały rządo­
we.

Wojska rządowe musiały ewa 
knować również wioski Alloza, 
Arino i A n dom , leżące w wę­

złowym punkcie komunikacyj­
nym wzdłuż drogi Arcos — Sa 
ragossa.

Akcja odwrotowa, prowadzo 
na od 4 dni przez wojska rzą­
dowe, dokonywana jest w cał­
kowitym porządku z rozkazu 
naczelnego dowództwa.

Lotnictwo powstańcze wyka­
zuje wielką aktywność, bombar 
dując tyły wojsk rządowych. W 
dniu wczorajszym zrzucono 
wielką ilość bom1 na miejsco 
wość Caspe.

Rząd Bluma rozpoczął praco
Trzy główne zadania nowego gabinetu

PARYŻ. Nowy rząd premie­
ra Bluma objął wczoraj urzę­
dowanie.

Przekazanie władzy przez u- 
stępujących ministrów, a zwła­
szcza, ministra Delbosa nowemu 
ministrowi Spraw Zagranicz­
nych Paul Boncourowi zamie­
niło się w dłuższą konferencję.

Minister Delbos w ciągu o- 
statnich trzech dni przesilenia 
rządowego pracował bez przer 
wy, koncentrując w swych rę­

kach całość rozmów dyploma­
tycznych z Londynem na temat 
Austrii i podejmując, pomimo 
iż był w stanie dymisji, inicja­
tywę zwrócenia się do Rzymu 
w sprawie wspólnej akcji wo­
bec grożącęgp zagarnięcia Au­
strii.

Minister Paul Boncour wyra­
ził więc prośbę, by Delbos był 
przez pewien czas do dyspo­
zycji M.S.Z.

Również specjalnie uroczy­
ście odbyło się przekazanie 
czynności przez ustępującego 
ministra finansów Marchandeau 
premierowi Blumowi, który 
objął także tekę finansów.

W  kołach zbliżonych do rzą­
du podkreślają, iż główna uwa­
ga nowego gabinetu zwrócona 
będzie przede wszystkim na 
sprawy obrony narodowej, po­
lityki zagranicznej oraz finan­
sów.

Front Ludowy w Czechosłowacji
fe w rfcy r — komuniści

PRAGA. Partia komunisiycz , Ludowego 1 podjęcia wspólnej 
na Czechosłowacji zwróciła się akcji politycznej.
w ostatnich dniach do socjali­
stycznych stronnictw czeskich i 
niemieckich oraz do czeskiego 
stronnictwa katolickiego z nową 
propozycją utworzenia Frontu

Komuniści proponują, by w 
wypadku niemożności utworze­
nia Frontu Ludowego, zawarto 
przynajmniej porozumienie w 
sprawie poszczególnych wypad

powania. 
iy partyj

Likwidacja poselstw Austrii
Pracą przeimiiie dyplomata niemiecka

Przypuszczają, że zupełna li­
kwidacja austriackich placówek 
dyplomatycznych poprzedzona 
będzie przez ich przemianowa­
nie na konsulaty generalne. 

Trzej posłowie austriaccy: w

dniem 13 marca zostali przeme 
sieni w stan dyspozycji.

Prasa podkreśla, że dotych­
czasowy poseł austriacki w Ber 
linie Tauschitz pracuje obecnie 
w ścisłym porozumieniu z nte-

Londynie, Paryżu i Pradze z\ mieokim M. S. Z.

Dramat austriacki w Paryżu
Na koBSHiacie flaga Ha’ s^urgó^
Na poselstwie auPARYŻ, 

striackim w Paryżu powiewa 
już sztandar nairodowo-socjali- 
styczny. Większość członków 
poselstwa z posłem Yolljfrube- 
rem oraz attache prasowym 
Fuchsem, poważnie zaangażowa 
na w polityce Frontu Patrioty­
cznego, została odwołana do 
Wiednia.

Konsul generalny austriacki 
w Paryżu odmówił wywiesze­
nia flagi hitlerowskiej i odmó­
wił powrotu do kraju, decydu­
jąc się przyjąć fos emigranta 
poli>-~*nego.

Paryżu rozgrywały się w ostat­
nich* dniach drama tyczne sce­
ny, wiciu bowiem Austriaków, 
znajdujących się tymczasowo w 
Paryżu, zwłaszcza pochodzenia 
żydowskiego lub też zaangażo­
wanych politycznie - przeciw na 
rodowym socjalistom, zdecydo­
wało cię zerwać z krajem i po­
zostać na emigracji.

Elementy te zorganizowały 
I nawet manifestację przed kon- 
I sulatem austriackim w Paryżu, 
i gdzie za wiedzą konsula wywie 
1 srono demonstracyjnie flagę 
! dr**;--* \ustrii czerwono-hlało-

Dygnitarze sowieuy straceni
Prnsba o ułaskawienie odrzucona

MOSKWA. Prezydium Naj- 
wyższej Rady ZSRR odrzuciło 
prośbę o ułaskawienie 17 skaza 
nyoh na śmierć w ostatnim pro 
cesie.

W  komunikacie oficjalnym 
brak jest nazwiska Rozenhotca.

Należy przypuszczać, że Rożen 
hole albo został ułaskawiony, 
albo też prośby o ułaskawienie 
pie podawał.

Wyrok miał być wykonany 
W« wtorek nad ranem.

Straszna katastrofa samochodowa
PODPALE 

W miasteczku Nowi 
ląowtczami), spłoaąt 
r, wraz z  całkowity

Na rogu «L Bema i Latfwiki sa­
mochód prywatny przejechał 12-letaią 
Barbarę Klopotowską, (Warszawa), 
uczennicę, córkę dyręktora fabryki. 
Dziewczynka, wskutek doznania obra 
żeś, zmarła przed przybyciem U fo -  
rza Pogotowia. Kierowcę przeprowa­
dzono do 22-go komis.

—  Na uL W olskiej róg Moczydło 
3«mochód potrędł 28-letaUgo Henry' 
ka Bogusławskiego, bez zajęćia, 
(Warszawa). Doznał on poranienia 
rąk i nóg. — PoezwaakpTfaOego opa­
trzono w ambulatorium Pogotowia.

K RW A W A  BOJKA O KOBIET^.
W  Zakroczyipiu wynikła bójka mię­

dzy mieszkańcami: Jozefem Szolcem, 
braćmi Zdzisławem i Kazimierzem 
Głowackimi, V 'órzy napadli na Zy­
gmunta Łuszczyńskiegę. Pobili oni L. 
tępymi narzędziami, powodując pęk­
nięcie czaszki. Ofiarę napada 
wieziono do szpitala w Nowym

prze-
Dwo-

W  poselstwie Austriackim w ■ czerwoną*
7 -łś-Te v/jrnJl:!o nn tfc 

'-.7 o r •'rzeczoną jednego zc 
‘ sprawców zajście-

PODPALENIE, 
iteczku Nowa Mysz, (pod Ba 

rapowtczaml), spłonął dom mieszkal­
ny, wraz z całkowitym urządzeniem, 
należący do Pawła. Koźlejai. Dom był 
ubezpieczony. Straty wynoszą około 
1.500 zł.

ków wspólnego postępc
Dotychczas zarządy 

propozycje takie odrzucały, co 
niemniej nie przeszkadzało w 
pewnej współpracy z komuni­
stami dołów partyjnych, zwła­
szcza na prowincji.

Równocześnie komuniści cze 
chosłowaccy przygotowują się 
na wypadek rozszerzenia koali­
cja rządowej na prawo (o gru­
pę zjednoczenia narodowego) 
do akcji protestacyjnej, połą­
czonej ze strajkami i zebraniem 
4 milionów podpisów protestu­
jących przeciwko wstąpieniu do 
koalicji rządowej Słowackiego 
Stronnictwa Ludowego ks. Hlin 
ki.

Sprawa ta stała się jednak 
nieaktualną wobec kategorycz­
nego warunku autonomistów sło 
wackich, że do koalicji rządo­
wej mogliby wstąpić jedynie po 
przyznaniu Słowacji autonomii

O warunek ten, jak wiadomo, 
rozbiły się wszystkie dotychczn 
sowe rokowania.

Katastrofalna powńtlż w Iraku
Uczne w«ie stoją pod wodą

BAGDAD. IJlewne deszcze i 
śniegi, jakie spadły w północ­
nym Irąkp, spowodowały wy­
lew rzek Tygrysu, Dżali oraz 
Wielkiego i Małego Zabu.

Powódź szerzy się ku połud­
niowi. •

jLiczne wioski stoją pod wo- 
d*> pola i plantacje owocowe 

vr 7r, ęZęg~j zniszczo­
ne, a wiele bydła zatonęło.

Straty materialne wynoszą 
już około 60.000 funt. Ofiar w 
ludziach zanotowano na razie 
tylko 3 w Bakuba (niedaleko 
Bagdadu na r»ółn. wsch.).

Niemniej dotkliwie dał się 
ludności we znaki chłód, metry 
wale w Iraku nocne przymroz­
ki. dochodzące do paru stopni 
niżej zera, bardzo zaszkodziły 
owocom i wszelkiej roślinności



Franię Snopkównę bieda w  domu wypędziła zc wsi do 
r i isla do obowiązku. Młoda, naiwna dziewczyna padła ofia­
rą nieznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
i tutków przelotnej znajomości, surowa pani domu po prrstu 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze Stekiem wymysłów.

Po bardzo ciężkich przejściach i tułaczce Frania powi­
ła synka, Rysia, którego udało jej się umieścić w zakładzie 
im. ks. Boduena, a młodą dziewczyną zaopiekował się niejaki 
pan Sćerczyński, który umieścił ją za pośrednictwem dość 
podejrzanego przyjaciela Gacusia w domu bogatych pań- 
: twa Arcińskich.

Frania podobała się młodemu portierowi, Feliksowi, syno­
wi dosyć zamożnego gospodarza. Ujrzał we Frani dziewczynę 
rzystą, a takiej pragnął na żonę. Oświadczył jej się więc 
rychło.

— Chce panna Frania wyjść z a mnie? — spy- 
lał, paprząc mi w  oczy.

—  Jeszcze mnie pan przecież debrze nie zna — 
oo.powie działam. A  serce mi się ściskało.

Myślałam sobie przecież, że to byłby napraw­
dę człowiek na męża: syn gospodarski, niebiedny, 
porządny. A  ja co? Cóż ja nieszczęsna miałam po­
wiedzieć? Nawet mi się podobał, choć nie był taki 
wysoki i piękny. Ale ze wszystkiego było widać, 
że jest uczciwy, przyzwoity człowiek,

Kiedy mu powiedziałam, że mnie dobrze nie 
zna, uśmiechnął się tylko.

— Już tyle znajomości, co  mamy ze sobą, wy* 
siarczy mi zupełnie. Ja widziałem, jak to ten facet 
przygadywał się do panny Frani, a jak lo  panna 
Frania go potraktowała. Od razu widać, że dziew­
czyna porządna, że nie daje sobie głowy zawracać 
żadnym elegantom miejskim, co  by to chcieli tylko 
dziewczynę wyzyskać, zabawić się nią i adicl... 
Z taką to bym się ja nigdy nie związał świętym sa­
kramentem. To nie dla mnie. A  właśnie panna Fra­
nia przypadła mi w  sam raz do serca i sumienia.

A ż mi się płakać chciało, kiedy to wszystko 
słyszałam.

—  Ale ja jeszcze pana Feliksa dobrze nie znam. 
I pan Feliks nawet nie wie, że ja nie jestem...

—  Wiem, wiem! Wiem, że rodzice panny Frani 
nie mają wielkiego majątku, ale mnie majątek nie 
jest potrzebny, tylko uczciwa żorna.

I co było z takim gadać?
Chciałam, żeby się jak najprędzej przerwała ta 

rozmowa. Powiedziałam do niego:
—  Nie pali się jeszcze. Pan Feliks jeszcze się 

rozpatrzy, może jeszcze zmienić zdanie o  mnie, i ja 
się zastanowię, bo oświadczyny pana Feliksa tak 
nagle spadły na mnie...

—  To tak się tylko pannie Frani wydaje, bo 
panna Frania nie patrzy na mężczyzn. Gdyby pan­
na Frania miała takie przyzwyczajenie, jak na ten 
przykład panna Kazia, to by dawno zauważyła, jak 
na pannę Franię patrzę i dorozumiała się, o  co mi 
chodzi. Ale panna Frania to zupełnie co innego!

I czego on mnie. tak wychwalał przed sobą? 
Jak to czasem człowiek o  innym człowieku fałszy­
wie myśli!... Woale nie zasługiwałam na takie wy­
chwalanie, chociaż i nic złego w  swoim życiu nie 
zrobiłam. I gdyby tak wiedział o  mcim Rysiu, to by 
mnie pewnie zaraz potępił i mówił o  mnie najgo­
rzej, jak teraz mówił najlepiej, chociaż ani jedno 
ani drugie nie byłoby sprawiedliwe. Nie byłam świę­
ta, ale i nie byłam także taka grzesznica, jeśli roz­
grzeszenie dwa razy po tym wszystkim otrzymałam!

—  Niech pan Feliks idzie spać, bo trzeba wcze­
śnie ws‘ ać —  zakończyłam naszą rozmowę.

—  A  kiedy mi panna Frania odpowie na moją 
prośbę? —  nastawał.

—  Zobaczymy. Mamy czas, panie Feliksie.
Potrząsnął mi rękę i  poszedł sobie nareszcie.

Przyznaję, że mi żal serce ściskał. Widziałam do­
brze, że mam do czynienia z człowiekiem, wyma­
rzonym dla mnie na męża, źe przy nim miałabym 
do końca życie spokojne, uczciwe, ale co z tego?

To już nie dla mnie!... Nie dla mnie i dla mo­
jego Rysia! Czy chciałby wyrozumieć?...

Położyłam się zaraz spać, ale długo o tym my­
ślałam. I pocieszałam się, jak mogłam.

A  może pomału jakoś mu o wszystkim opo­
wiem i uwierzy mi? I może się. zgodzi mnie wziąć 
za żonę, a Rysia uzna za swojego?

Śmiałe to były marzenia!
I żal mi było strasznie, że to przecież nie taka 

wielka moja wina, a człowiek już na całe życie jest 
skazany, albo na kłamstwo i ukrywanie prawdy, al­
bo na potępienie, jeśli mu nie uwierzą. A  taki ojciec 
Rysia, to co mu? Buja sobie swobodnie po świecie, 
ani pewnie nie pomyśli, jaką mi wielką krzywdę 
zrobił i dalej pewnie tylko czeka okazji, żeby mu 
się trafiła taka sama głupia i strachliwa dziewczy­
na, jak ja! Że to taki człowiek sumienia nie ma za 
grosz!

W końcu aż się spłakałam i zasnęłam.
Minęło jeszcze trochę czasu. Prni Arcińska cią­

gle nic wyjeżdżają za granicę, bo się coś tam k otło ­
wało pomiędzy nią a starszym panem i nawet młod­

szym, Pana Zygmunta na szczęście przez cały ten 
czas nie widziałam, bo starałam się nie chodzić na 
pokoje.

Starszy pan leżał przez parę dni. Widocznie 
był chory, ale go doglądał Mikołaj i pani Kaczkow­
ska.

Pan Feliks wzdychał coraz mocniej przy każ­
dej okazji, jak byliśmy sami w kuchni, czy w  służ­
bowym i nastawał, żebym nie odwlekała odpowie­
dzi, to zaraz rozmówi się ze starszym panem, po­
je dziemy do jego rodziców, żeby poznali swoją 
przyszłą synową i da na zapowiedzi Wykręcałam 
się jak mogłam. Mówiłam mu nawet, że może się 
myli co do mnie, może się rozczaruje, że może wca­
le nie jestem taka, jaką mnie widzi, ale nie miałam 
odwagi przyznać mu się, bo ciągle powtarzał, jak 
źle myśli o  dziewczynach, które przed ślubem 
grzeszą, a cóż dopiero, które dzieci mają bez mał­
żeńskiego sakramentu!

Gzy to sprawiedliwie tak myśleć? Trzeba wie­
dzieć, jak się stało, żeby zaraz kobietę potępić! 
Mężczyznom to wszystko wolno!

Była nawet na ten temat rozmowa w  kuchni. 
I bardzo mądrze powiedziała panna Kazia, chociaż 
ja jej nie lubię:

— Wam to łatwo wymyślać na kobiety! Taki 
smarkacz jak nawet nie ma dwudziestu lat, to już 
mężczyzna całą gębą, nie potrzebuje ślubu, żeby 
żyć jak potrzeba wymaga. A  co ma zrobić kobieta? 
Czy ja bym nie chciała wyjść za mąż? A  mam już 
dwadzieścia siedem lat! I oo? We mnie też są ta­
kie same potrzeby! Ale jak kobieta nie chce być 
zakonnicą, tylko żyć naturalnie, to się zaraz na 
niej psy wiesza, że grzeszy, źe jest rozpustna, źe to, 
że tamto! I jak mnie jeden chłopak rzucił, to mia­
łam nic, tylko uwlędnąć po koniec mojego życia? 
A  niech idzie na złamanie karku! I ja nie zginę! 
Jak ja jemu się sprzykrzyłam, to i on mnie tak sa­
mo!

Pani Kaczkowska zaraz na nią wsiadła:
—  To może byś się czuła najlepiej na ulicy?
—  Nie ma czego wydziwiać, pani Kaczkowska. 

Na ulicę nie pójdę i chłopów codziennie sobie nie 
zmieniam, albo i kilku na dzień. Pewnie, że czuła­
bym się najlepiej, gdybym mogła wyjść za mąż, 
mieć swój dom, dzieci i męża. Ale co? Pani myśli, 
że to tak łatwo, jak dawniej? Teraz chłopy nie bar­
dzo chcą się żenić. Wszystko takie rozwydrzone 
przez wojnę, że strach. Przyzwyczaił się jeden z 
drugim żyć z dnia na dzień, gdzie mu tam się chce 
teraz myśleć o poważnych obowiązkach?

Gadały tak długo. Przysłuchiwałam się i przy­
znawałam w duchu trochę raqi pannie Kazi.

Ale co z tego? Ja także nie mogłam wyjść za 
pana Feliksa i czekało mnie chyba „uwiędnięce", 
jak to powiedziała panna Kazia, bo jednak w  du­
chu nie tak zupełnie przypadało mi do przekona­
nia to, co ona mówiła o  sobie i mężczyznach.

Na niedzielę szykował się nam zupełny spokój 
w domu. Pan Arciński z samego rama wyjechał sa­
mochodem za Warszawę gdzieś tam. Pani z panem 
Zygmuntem też pojechali. Wszyscy więc sobie szy­
kowali wychodnie. Zgodziłam się zostać ja, bo nie 
miałam znów tak bardzo dokąd iść. Tylko aby ra­
no do kościoła i odwiedzać mojego Rysia. No i pan 
Feliks miał zostać.

Pani Kaczkowska znów wybierała się do Pru­
szkowa, żeby skorzystać z okazji, że państwa nie 
ma. Pani Michalina chciała pójść do syna na Ma- 
rym o n t; panna Kazia już z samego rana pojechała 
na jakąś wycieczkę ze swoim, Mikołaj wybrał się 
do Łazienek i powiedział, że nawet na obiad nie 
przyjdzie, tylko sobie cały dzień posiedzi na świe­
żym powietrzu. Pan Stanisław też się wybierał na 
jakąś majówkę.

Praczka i taka młoda Zosia, która jej pomaga­
ła, też po obiedzie zakrząinęły się i poszły do kina, 
czy na spacer.

Zostałam więc sama w służbowym.
Posprzątałam pomału i wzięłam się trochę do 

swojej bielizny już nawet nie tyle z potrzeby, ale 
żeby się człowiekowi nie przykrzyło.

Pan — ac^ł do rejre.
Przysiadł się niedaleko ranie i znów zaczął w

mnie jeszcze nie jedno usłyszeć i-to  ma być zaraz 
prawda?

—  E, o  pannie Frani to ja na pewno nic takie­
go nie usłyszę. Ja tu mam oko na wszystko. W-.ęm, 
kto kiedy wraca, kto kiedy wychodzi, kto kogo 
odprowadza!

Potem zaczął mówić o swojej wsi, o gospodar­
ce, jaka jest ziemia, zaczął planować, żeby m.tna 
było jeszcze dokupić dwa morgi pod jakimś lasem, 
a na innym kawałku znów siać.

—  Chałupa jest nie nowa — mówił —  ale do­
bra, obszerna, stodoła mocna, chlewik porządnie 
podmurowany. Nie ma Frania pojęcia jak bym już 
chciał wrócić do siebie, wziąć się do roboty na 
swoim, przestać z tym wysiadywaniem tułaj.- Już 
człowiekowi tak to obmierzło, że uciekałbym każ­
dej chwili. A  tam... Wieczorkiem po robocie, siedii- 
byśmy osbie na ławie przed domem, koło krzaków 
bzu. Wyrosły już wielkie i...

Tak go to widocznie rozmarzyło, że podsuwał 
się do mnie, podsuwał, aż wreszcie ułapił mnie 
w p ół i chciał dto siebie przycisnąć.

Zerwałam się jak oparzona.
—  A  pan Feliks co wyprawia? —  pytam.
— Frania musi być moją żoną — odpowiedział 

—  Czy to nie wszystko jedno?... A  człowiekowi 
ckno bez kobiety. Mam trzydzieści lat... Chyba 
Frania rozumie... Ślub z całą pewnością weźmiemy, 
po co będziemy odwlekać naszą miłość?...

—  To pan Feliks raz tak mówi, a drugi ina­
czej? A  co pan Feliks mówił o dziewczynach, które 
pozwalają na takie rzeczy bez ślubu?!

—  Co innego bez ślubu, a co innego przed ślu­
bem. Ja mówiłem tylko o talach dziewczynach, któ­
re wiedzą, źe się chłopak z nimi nie ożeni, a one 
idą. Tylko o takich... A  jaka jest Frania to ja wiem... 
I ja Franię nie przestanę kochać, czy tak czy ina­
czej.

Marniał językiem i widziałam, że się z nim coś 
niedobrego dzieje.

—  Już sypiać nie mogę, bo mi ciągle Frania 
stoi przed oczami. Już wytrzymać nie mogę... Niech 
się Frania ulituje nade mną! Rodzice na pewno nie 
sprzeciwią się naszemu małżeństwu. Jedynak je­
stem. Zgodzą się na każdą moją wolę, bo wiedzą, 
że nie jestem jakiś taki postrzeleniec, a poważnie 
myślę... Franiu!....

Rusizył się z krzesła, ale się odsunęłam za stół.
—  Dobry jesteś... —  myślę sobie. — Tu przed 

minutą wygadywał, ile się zmieściło, a tu teraz —* 
„Franiu!" Widzisz go, niebożąłko jakie!

Jacy to są ci mężczyźni! Wszystko mu źle, 
wszystkie są nic warie, póki sam czego nie zechce. 
Jemu tylko wolno! A  po tym jeszcze może będzie 
miał pretensje, że mu się dziewczyna nie oparła* 
więc niewiele co warta. A  czy kobiecie także sa­
mo nie może być tęskno za przy tul emem się? Fe\y:* 
nie! Ale kobTety nie są takie skore, bo wiedzą, ja­
kimi to skutkami pachnie...

A  on do mnie takim maślanym głosem gada:
>— Franiu!.,. Niech Frania nie ucieka przede 

mną... Przecież nic takiego Frani nie zrobię... Ko­
cham Franię... Żoną moją biedziesz!...

Ja się odsuwam, a on idzie za mną wokoło 
stołu. Mówię do niego:

—  Niech pan Feliks albo siedzi spokojnie, albo 
niech idzie do siebie. Niech się pan Feliks uspokoi.

Ale gadaj do niego! Nic nie pomaga.
Coraz to natrętniej, coraz nieprzytomniej go­

nił mnie po służbowym. Zrazu śmiać mi się • chcia­
ło z niego, ale widzę, że to nie żarty, że on jakby co­
raz mniej przytomny. Wołam do niego coraz głoś­
niej:

—  No, niechże się pan Feliks uspokoi naresz­
cie! Niech pan nie urządza takich brewerii! — Ale 
całe to gadanie jakby do słupa, jak do głuchego. 
Mamrocze coś pod nosem, ręce rozczapierzył i za 
mną i za mną!...

Już mi tchu zaczęło brakować i serach nmie 
zd;ął. NagTe jak n? vłość. zawadzałam o krzesło no­
gą pomknęłam się. Dopadł do i^-*c...

szy ciąg jutro)
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kółko tę swo;ą rozmowę o  dziewczynach, o mnie, 
o swoich zamiar ach małżeńskich.

Znów wydziwiał na dziewczyny w swojej oko­
licy, że ze świecą uczciwej nie znajdzie. Zaczęłam 
się sprzeciwiać temu, bo to już chyba nie prawda, 
co wygadywał.

— Skąd pan Feliks wie, że takie są? Za każdą 
pan Feliks chodzi, czy jak, że tak dobrze wie, co 
która robi? — powiedziałam już z gniewana.

— Ludzie mówią.
— Mało czego ludzie nie mówią!... Nie można 

zaraz wszystkiemu wierzyć! Czasem się może wy­
dawać ludziom i niesłusznie tylko psy wieszają 
na człowieku.

—  Już tam ludzie po próżnicy nie gadają —  
upierał się.

r* r  .1 1



O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

W środę po cenach zniżonych „W  
małym domktt“ .

W czwartek po cenach zniżonych 
,.Sen wujaszka".

TEATR BAGATELA 

Djdś po raz ostatni
Rewia pt. „W yrw icz w Bagateli1.
W  rewi biorą udział: znany komik 

Leon W yrwicz duet Harmonijkarzy, 
Honarska, Grocholski Nowowiejski i 
balet Sława.

Film pt.: ,.Dziewczynka z Nowoli­
pek.

„W ieczór muzyki dla młodzierzy*.
Sekcja odczytowa Zw. Leg. Pol. w 

Krakowie urządza dnia 17 marca b. 
r. o godzinie 17 w sali odczytowej w 
Oleandrach „W ieczór muzyki dla 
młodzieży" z urozmaiconym progra­
mem.

Wstęp wolny.

W ieczór dyskusyjny w Zw. Inw. W oj
Wczwartek dnia 17 b. m. o gędz. 

18 odbedzie się w świetlicy przy ul. 
św. Filipa 25 wieczór dyskusyjny na 
lemat: „Znaczenie autorytetu w ży­
ciu organizacji"

Zarząd Koła uprasza członków o li 
czny udział.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Korsarze 
ATLANTIC: Ich stu ona jedna. 
L . O P .  P.: Ziemia Błogosławiona 
STELLA: Moskwa Szanghaj 
ADRIA: Gdy kwitną bzy 
SZTUKA: Księżniczka cygańska 
SWIT: Alarm 
UCIECHA: Huragan 
WANDA: Ubóstwiana.

F  K Ł A |*«

10 Hf. Prani® kołnierzyka j() ̂
Cyucienie obrania 

ZŁ 8.5#
Czyszczenie soleni

ZŁ 2.—  
Centrala: Kraków, W o lnica 8

fu»=Wrzesińska 1

f l c y c f i o
6.15 audycja poranna 11.15 audyc 

ja dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 
audycja południowa 15.25 wiadomoś 
ci gospodarcze 16.50 pogadanka aktu 
alna 18.00 wiadomości sportowe 
18.55 odczytanie programu na dzień 
następny 19.50 pogadanka aktualna 
20.30 odczyt 20.45 dziennik wieczór 
ny 21.00 koncert 22.00 muzyka ope 
rowa 22.50 ostatnie wiadoomści wie 
czornego dziennika 23.00 muzyka ta 
Deczna z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK:
Pod Złotą Głową Rynek Gł. L. 13. 
Pod Opatrznością. uL Karmelicka

L. 23.
Niebieska ul, Starowiślno 77. 
Cznernasta ul. Lubicz 7.
Pod Temidą ul. Długa 66.

W Podgórzu: Pod Hygeą, Kalwaryj-

NOCNY DYŻUR LEKARZY:
Abend J. —  Rynek Podgórski 12 

tel. 126-37.
Doening T. Ariańska L. 9 tel. 

107-61.
Drach Teodor — Madalińskiego 

L 9 tel. 104-45
Silberberg L. Starowiślna L. 49

teL 117-99.

KRONI KA K R A K O W A
Kraków w dniach 18 i 19 marca

W poniedziałek na ratuszu od­
była się konferencja w sprawie 
zorganizowania uroczystości w 
dniu 18 bm., tj. w dniu imienin 
Marsz. Edwarda Rydza-Smigłego 
oraz 19 bm., jako w dniu imie­
nin Marszałka Józefa Piłsudskie­
go.

Na konferencji tej, w której 
uczestniczył delegat wojska, u- 
stalono ogólne ramy uroczystoś­
ci, które przedstawiają się nastę­
pująco :

Dnia 18 bm. wysłane zostaną 
depesze gratulacyjne do Marszał 
ka Śmigłego-Rydza przez woje­
wodę krakowskiego dr. Tymiń­
skiego, gen. Narbutt-Łuczyńskie 
go imieniem wojska, oraz prezy- j 
denta miasta dr. Kaplickiego. I 
W dniu tym na budynkach urzę 
dów państwowych i obiektach 
wojskowych zostaną wywieszone 
flagi.

Tegoż dnia o godzinie 19-tej 
ulicami miasta przeciągną pocho­
dy oddziałów wojskowych z po­
chodniami przy odgłosie werbli.

Dnia 19 bm. o godz. 9 rano 
odprawiona zostanie uroczysta j 
Msza św. żałobna w katedrze na 
Wawelu z udziałem przedstawi­
cieli władz cywilnych i wojsko­
wych oraz organizacyj. Po Mszy 
św. w krypcie u trumny Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego zostaną 
złożone wieńce. Wieniec złożony 
przez wojewodę będzie miał szar­
fy o barwach narodowych, przez

prezydepta miasta szarfy o bar­
wach miejskich, wojsko — wstę 
gi o kolorach orderu Virtufi 
Militari, a wieniec złożony przez 
Federację Zw. Obrońców Ojczy­
zny będzie miał wstęgi o bar­
wach Federacji.

Po południu o godzinie 16-tej 
w Oleandrach odbędzie się Aka­
demia, staraniem Zw. Legioni­
stów, poczem obecni wysłuchają 
przemówienia P. Prezydenta R. P. 
transmitowanego o godzinie 19.50 
przez wszystkie stacje Polskiego 
Radia.

Nowa szkoła w Krakowie
Dziś, we środę o godz. 1 I-tej 

przed południem odbędzie się 
uroczystość poświęcenia nowego 
gmachu szkolnego, wzniesionego

przez gminę miasta Krakowa na 
gruntach poaugustiańskich przy 
ul. Wiślisko 35.

Echa strajku chłopskiego przed sądem
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym w Krakowie 
zasiedli wczoraj Leon, Czesław 
i Wincenty Wcisłowie, rolnicy 
ze Szczytnik (pow Bochnia).

Wszyscy oskarżeni podczas 
strajku rolnego w dniu 23 sier-

w Krakowie
nia ubiegłego roku na drodze do 
Podłęża porozstawiali grupki wie 
śniaków — którzy pod groźbą 
zmuszali ludność do zaniechania 
dowozu produktów rolnych do 
miast.

Sąd skazał Leona i Czesława

po 10 miesięcy zaś Wincentego 
na 9 miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył Si ó 
dr Bobilewicz, oskarżał proku­
rator dr. Panek, bronił adwokat 
dr. Grodziski.

Idylla cygańska przed spdem w Krakowie
Cyganie porwali cygankę - Cygański Romeo i Julia

Niecodzienną sprawą zajmb- 
wał się wczoraj sąd krakowski. 
Na ławie oskarżonych zasiadł 
cygan Karol Włoch, zamieszka­
ły w Prądniku Białym przy ul. 
Urlatów 7, któremu akt oskar­
żenia zarzucał wykradzenie 
wraz ze swoim synem Józefem 
16-letniej cyganki Zofii Siwak. 
Sprawa, która ma tło romanty­
czne, przedstawia się następu­
jąco: Przystojny młody cygan
Józef Włoch zakochał się w 16-

letniej czarnookiej cygance Zo­
fii Siwak z obozu przeciwnego. 
Młodzi pokochali się, jednak 
ojciec Zofii nie chciał się zgo­
dzić na małżeństwo, a to z tego 
powodu, że miał do Karola 
Włocha żal, podejrzewając go, 
źe on ukradł mu swojego czasu 
50.000 złotych. Włoch jednak 
nie dał za wygrane i upił sta­
rego Siwaka i podczas libacji 
miało nastąpić wykradzenie je­
go córki. Wczoraj na rozpra­

wie okazało się, źe młodzi sami 
się porozumieli i za obopólną 
zgodą wyjechali w niewiado­
mym kierunku. Stary Włoch 
zupełnie b tem fcie wiedział i 
nie brał udziału! Sąd dla braku 
dowodów winy uniewinnił W ło 
cha od winy i kary. Rozprawie 
przewodniczył s. o. dr. Bobile- 
wicz, oskarżenie popierał prok. 
dr. Panek, bronił adw. dr. Stein 
berg.

I O s ^ g ^ w f e  n o w o ś c i
w wełnach na suknie, płaszcze i na kostiumy, oraz 
wełny Bielskie na ubrania męskie i palta kuouje się
NAJTANIEJ -  W NAJWIĘKSZYM WYBORZE

u  E R E K W  A L D A
Kraków* Floriańska  4 4 ,  f .  p .

Płótna, Wsypy, Kołdry, Koce itp. WIELKI WYBÓR
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Grożą sądowi zemstą
za stracenie Maruszeczki

Do sądu okręgowego w War­
szawie wpłynął anonim, którego 
autor podpisuje się jako „Banda 
Czerwonego Smoka“ i zapowia­
da zemstę na wypadek wykona­
nia wyroku śmierci na bandycie 
N koforze Maruszeczce!

List nosi datę wysłania dnia

11 bm. z Katowic. Autor zapo­
wiada w imieniu rzekomej bandy 
uśmiercenie wszystkich, którzy 
brali udział w ujęciu i skazaniu 
bandyty.

List pisany jest o tografią, 
wskazującą, że autor jest pół­
analfabetą. Przy podpisie figuru­

je narysowana czerwonym atra­
mentem ręka ze sztyletem.

Aczkolwiek anonim nie jest 
brany powainić, władze sądowe 
przekazały anonim władzom śłed 
czym w celu wykrycia autora,

STRASZNY WYPADEK POD 
KRAKOWEM.

Do Krakowa nadeszła wiado­
mość o strasznym wypadku, ja­
ki wydarzył się we wsi Doły, k. 
Brzeszka pod Krakowem.

We wsi tej zamieszkiwał 75- 
letni żebrak Antoni Misior, któ­
ry zajmował nędzną chatę na 
skraju wsi. Wczoraj wieczorem 
W  • chacie Misiora wybuchł po­
żar.

Mieszkańcy wsi widząc łunę 
pospieszyli natychmiast z po­
mocą. Niszczący żywioł strawił 
jednak dach, który w pewnym 
momencie zawalił się, grzebiąc 
pod sobą śpiącego żebraka.

Spod zgliszcz wydobyto zwę­
glone zwłoki Misiora. Przyczy- 

j na pożaru nie została ustalona.

Nagły zgon murarza krakowsk.
Wczoraj w ustępie nowobu- 

dującego się domu przy ul. Na 
Stawach 4, zmarł nagle Woź­
niak Władysław lat 63, murarz, 
zam. przy ul. Hetmańskiej 5. — 
Zwłoki przewiezione zostały do 
Zakładu Medycyny Sądowej.
Oszukał rolnika pierścionkami.

Wczoraj nieznany sprawca 
na ul. Wawrzyńca w sposób 
podstępny sprzedał 2 pierścion­
ki bezwartościowe za kwotę zł. 
100.- Michałowi Korzeniowskie­
mu,, lat 50, rolnikowi z Wyso- 
kięj pow. Wadowice.

Sport
Zawody lekkkoaUetycane.

Na ostatnich zawodach lekkoatle 
tycznych które odbyły Sę na hali spo 
rtowej w Okr. Ośrodku W F. starto 
wąło dość sporo zawodników z Gra 
coTii, A. Z. S. Legii, Makkabi, o w *  
2 zawodników z  warszawskiej W ar­
szawianki.

W yniki uzyskane przez panów aą 
dość dobre, natomiast pań, zwłasz­
cza w skokach bardzo słabe.

W yniki w* poszczególnych konku­
rencjach są następujące:

Panowie 2Ś> mtr. L Garnuszewski 
(Ćracova) czas 3.4, przed Laskoklew 
i Laszerokiem z A. Z. S.

Skok w dal-
G arnuszew ski (Cracóvia) 6 81 m. 

przed Dudkiem (C) 5.99 i Borowiac 
kim (C) 5.44 m.

Skok wzwyż:
Gamuszkiewicz (C) 1.77 m
Pchnięcie kulą:
1) Słowik (W arsazwianka) 12.41 

przed Pohichem (C) 11.25.
Skok o tyczce:

1) Kluczkowski (Warszawianka)
3.17.

j  Panie 25 m.:
1) Korngoldówna (M) 4*4 przed

Bandówną (L).
Skok wdał:

1). Korngoldówna (M) 4.13 przed Ban 
dówną (L) 3.97.

Skok wzwyż.
1) Bangówna (L) przed Luksówtią 

(M) 1.10
Pchnięce kulą:
Engclbergówna (M) 6.71 przed
Ponadto odbył się bieg na przełaj 

na dystansie 2.500 m. który wygrał 
Soldan (Cr.) przed kolegą klubowym 
Kozłowskim.

Organizacja sprawna.

Zawody bokserskie.
W  towarzyskich zawodach bokscc 

skich Makkabi pokonaal Granat *
Kielc 10:6.

Ostatnio zauważyć można że Mak 
kabi w boksie zrobiła znaczne poślę 
py, przedewszystkiem w* bojowości i 
ambicji.

Sędziowie na tych zawodach częś
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